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i  pew ną nieufuością p rzy jm uje u nas wielu 
"*fclkie g łosy polityczne, wychodzące z pośród 
hi wiejskiego. Zazwyczaj upatru je się w nich 

.  objawy budzącej się w śród tego ludu ś w i a- 
la  o ś c i  o b y w a t e l s k i e j ,  ale szuka się 
jem  o b c e j  r ę k i .  podejrzyw a się postronne 
“SŚ podszepty, jik ąś  sztuczną agitacyę, z ubo- 

. ** do cha t w łościańskich wniesioną. Jeżeli pu 
w łościański przem ów i w Sejm ie rozum nie 

"  ‘ Uujomością rzeczy a w form ie gładkiej, któ- 
5  by mu nie jeden w yegzam inow any m ógł p o 

d r o ś c i e — zapytają zaraz n iek tó rzy : kto mu 
** tę mowę podyk tow ał? Jeże li w dzienniku po- 

się list lub a rty k u ł, podpisany przez chło- 
kto mu też to napisał ? A już z g o ła , jeżeli 

dobędzie z pośród ludu jakiś głos zbiorowy, 
r to wzywający do łącznej akcyi wyborczej, 

J J . t e ż  — jak w tym  w ypadku —  do so lidar
n o  w  ogóle działan ia , zapy tu ją : czyja w tern 
t» a?  czyja to robo ta?

*• pom inają p rzy  tern o tej bagatelce —  że:
°d z n i e s i e n i a  p a ń s z c z y z n y  i uwła- 

■* nia m inęło już lat 4 4 ,
°d z a p r o w a d z e n i a  k o n s t y t u c y i  i sy- 
‘ł°u  reprezentacyjnego, który pow ołał w łościan 

^  Wykonywania najważniejszego p raw a obywa- 
J®*iego, bo do w yboru rep rezen tan tów  kraju, 
V o  it 3 1 ;
°d z a p r o w a d z e n i a  u s t a w y  g m i n n e j ,  

w łościaństw u nadała  w gm inach  wiejskich 
yjjoki sam orząd i u s t a w y  p o w i a t o w e j .

na jednej ław ie radzieckiej dała miejsce 
L ^c ian o m  w spólnie z rep rezen tan tam i innych  

^  >' spo łecznych  —  m inęło  lat 2 6 ;
rozpoczęcia r e f o r m y  s z k o ł y  l u d ó w  ej 

^Jlłło  najm niej (licząc o J  r. 1874) lat 18.
Napominają —  że przez ten  czas, w praw dzie 

Ł® d o s y ć  j e s z c z e ,  ale zawsze n ie je d n o  
j-Wo się po za szkołą dla podniesien ia oświaty 
l,*u W iejskiego; że poziom  cywilizacyjny całego 

czeństw a a więc i ludu po wsiach, podniósł 
t e  byt ekonom iczny bardzo w ielu z pom ię- 

w łościaństw a w osta tn ich  20 latach niezawo- 
“ się polepszył, za czetn też poszło, zw łaszcza 

^ c h o d n ie j  Galicyi, częstsze posyłanie do;jjjJb 
Tąhieh cynów  w łośc iańsk ich , z -któryTm "potom 
®j®den osiada n a  roli.
ijNkpominąją — że za tera wszystkiem  w nieu- 

^5 > o n era  następstw ie idzie obudzenie się świa- 
jphości obyw atelskiej w śród ludu wiejskiogo, —  
jg^ikdaray . ś w i a d o m o ś c i " ,  a więc nie jakie- 

instynktow nego tylko, m glistego poczucia, 
d®. t t  y ś 1 i , trafniejszej lub m niej trafnej, uzasa- 
K  ° n#j lub może nie w ytrzym ującej krytyki, ale 

• każdym razie ś w i a d o m e j .  A skoro tak, to 
'  Potrzebujem y p y ta ć , kto to p isa ł, lub kto 

W d e p n ą ł  —  bo po tym  c a ły m , pow olnym  
'Pbtwdzip ale już blisko półw iekow ym  rozwoju,

powinno dziwić nikogo, jeżeii w łościanin i 
°^ e  dobrą wygłosić i artyku ł napisać i jakąś 

i ^ o t ę  ch łopską" obm yśleć potrafi. Sp iritu s  
bat’ vu^  — gdy  trafi na przygotow any 
■ te ry a ł, to się w ten  lub ów sposób ode-

•^ to k o lw ie k  m iał w ręku cenną pracę Lubo- 
-rskrego „Przyczynki do dziejów ludu rolni

czego w Polsce“ (cytujem y ty tu ł z pam ięci — 
więc zastrzegam y, że może ou nie dnsmwnie 
taki sam ) —  tem u z pew nością utkw iły w pa
mięci przepiękne supliki w łościan do króla Jego 
mości z wieku X V II. Go tam  za s ty l!  ile rozu 
m nych m yśli — jaki jasny choć prosty  w ykład! 
Suplik tych z pew nością chłop nie p isał. Napi- 
p isał ktoś inny. Może jaki „warchoł*1 ów czesny— 
jaki „ag ita tor an arch is tyczny1* —  może naw et... 
jaki pokętny p isarz na żądanie w łościan to z re 
dagow ał a oni zapłacili i znakiem  krzyża św. 
podpisali. I  były także narzekania na buntow anie 
chłopów, na uboczne agitacyę —  było także 
w zruszanie ram ionam i i traktow anie z góry tych 
chłopskich głosów, przez „kogoś" podszepnię- 
tych. A le  czy Rzeczpospolita dobrze zrobiła, że 
sobie lekce te głosy w ażyła? czy nie byłaby u- 
czyniła lepiej, gdyby była spe łn iła  ślub Ja n a  
K azim ierza, „ż< odtąd ze wszystkiem i stanam i 
w szelkich użyję sposobów, ab ff od nadużyć i u- 
cisków lud mój wolny pozostał?" —  na te p y 
tania dzieje narodu  naszego od owych czasów aż 
po dni dzisiejsze aż na zbyt w yraźną, a ! i nazbyt 
bolesną dały odpowiedź.

N .e idźm yż w te ślady — nie pytajm y, k t o  
p isa ł?  ale c o  nap isano?  dokum ent, podpisany 
przez p o s ł ó w - w ł o ś c i a n ,  więc niew ątpliw ie 
niepodejrzanych rep rezen tan tów  .w łościaństw a i 
przez setkę z gó rą  gospodarzy, uznajem y tem, 
czem  est, g ł o s e m  z l u d u  — ’ zw róćm y nań 
baczną uw agę, abyśm y lekceważeniem  tego g ło 
su nie zawinili wobee przyszłości tak sarno, jak  
przeszłość ciężko wobce nas zawiniła.

Jeszcze jedno —  zanim  do ocenienia tego 
„chłopskiego p ro g ram u " przystąpim y.

W szelkie tego rodzaju głosy z ludu wiejskiego, 
wszelkie zam ysły u tw orzen ia  „stronnictw a c h ło p 
skiego" —  spotyka:ą się z zarzutem  o d r ę  
b n o ś c i  s t a n o w e j  , byw ają z tego powodu 
potępiane i odraczane. Z arzut s ł u s z n y  — po
tępienie i od trącenie niesłuszne i niepolity
czne.

Z arzu t słuszny. Bo o b y w a t e l s t w o  j e s t  
j e d n o :  n a r o d o w e ,  a nie rozum iem y innego 
obyw atelstw a szlacheckiego, innego m ieszczań
skiego, a in n i go chłopskiego. S tronn ictw a zaś 
w społeczeństw ie politycznie w yrobionem , nie 
dzielą się w edług  stanów, ale w ed ług  politycz 
nycb i soc ja lnych  przekonań . I  nie d^UŁo _s& 
sziTibynuL-j mi/jkykmy sity w c ia łach  rep rez en ta 
cyjnych we Lwowie i W iedniu podzielił: na stron 
uictw a w edług stanów  — więc partya  m agaa- 
eka, szlachecka, m ieszczańska, chłopska, a dalej 
może: duchow na, adwokacka, lekarska, rolnicza, 
rzem ieślnicza i t. p.

Ale ten  słuszny zarzut nie pow inien być p o 
w odem  do potępiania i od trącania —  bo to, do 
czego się zarzut ten  odnosi, jest na razie n ieu
niknione i konieczne. Je s t to znane praw idło  w 
socyalnym  i politycznym  rozwoju narodów , że 
do ś w i a d o m o ś c i  o b y w a t e l s k i e j ,  n a r o 
d o w e j ,  d o c b o d * z i  s i ę  p r z e z  ś w i a d o 
m o ś ć  s t a n o w ą .  Tak zawsze 1 \ ło  i będzie, i 
u nas tuż inaczej być nie może. A ars lw a  społe 
czna, k tó ra  albo ustaw am i pozbaw ioną była praw 
politycznych, albo też skutkiem  socyalnego i e- 
konom icznego swego położenia nie doszła jeszcze 
do pełnego  w p r a k t y c e  uznania tyeń  p raw —- 
staw ała na arenie życia obyw atelskiego początko
wo zawsze jako s t a n  —  w tym  charak terze do

m agała się uznania swych praw  w ustaw ach, je 
żeli jeszcze nie były uzuane) albo w ykonyw ania 
ich w praktyce, jeżeli one były t y l k o  napisa- 
■)e i siłą swej stanowej o rgan izac ji i so 
lidarności to uznanie praktyczne zdobyw a
ła. J e s t  to stadyum  p r z e j ś c i o w e ,  niedobre, 
ale nieunikione. To trzeba zrozumieć, chcąc być 
spraw iedliw ym . Im  większy opór reszta  s p o łe 
czeństw a staw ia tym, co tą  drogą idą do uzyska
nia w prak tyce pełni p raw  obyw atelskich —  tem 
bardziej ów przejściowy stan  rzeczy się utrw ala, 
tem  bardziej wzmacnia się 0Wa stanow a od rę
bność i solidarność. Im  rychlej zaś społeczeństw o 
uczyni zadość słusznym  żądaniom, t o m  s z y b -  
c *e j  ś w i a d o m o ś ć  s t a n o w a  u s t ą p i  m i e j 
s c a  ś w i a d o m o ś c i  o b y w a t e l s k i e j ,  n a 
r o d o w e j .  Więc zam iast potępiać i odtrącać to, 
co n ieuniknione — raczej Wszelkich dołożyć sta- 
r8T|, ażeby ten  stan przejściowy trw a ł najkrócej. 
K*1 tem u zaś mamy dw a środki niew ątpliw ie sk u 
teczn e : narodow a o ś w i a t a  ludu — i ta mi- 
łość, k tó ra  w politycznem  iyclu n » z jw a  się 
s p r a w i e d l i w o ś c i ą .

Po tych ogólnych, zasadniczych uw agach, 
Przystąpim y w następnym  artykule do sam ego 
„program u chłopskiego".

Projekty rządowe w sprawie re
formy monetarnej.

R eform ę m onetarną w A ustryi zapisano dawno 
Qa pierw szem  miejscu pośród postulatów, od kió- 
rych ziszczenia zależy ekonom iczny rozwój p ań 
stw a i społeczeństw a. u lega bow iem  w ątpli
wości, że pod ciężarem  istniejącego system u i s to 
sunków, jakie ten  system wywołiye, cierpi nietylko 
gospodarstw o państw owe, ale także w rów nej 
m ierze, a naw et znacznie s iln ie j gospodarstw o 
społeczne i gospodarstw o prywatne.

W  A ustryi istn ieje w praw dzie w aluta srebrna, 
gdyz podstaw ą system u m onetarnego jest pieniądz, 
w ybijany ze srebra. Odkąd jeduak  pieniądzom  
papierow ym  nadano kurs przym usow y przez po
stanow ienie. że każdy, kto m a otrzym ać zapłatę, 
ms»ri fBggrfmowffi jako p ien iąd z“aeyguaty państw o
we i banknoty  w tej wartości, )aką na asjgnac ie  
ab na banknocie wyrażono, gdy dalej kasy p ań 

stwowe i bank  ąustro-w ęgierski uwolniono od obo
wiązku w ym ieniania asygnat i banknotów  na pie
niądze s reb rn e  i gdy  cofnięto postanow ienie, że 
m ennice obow iązane są na żądanie osób p ryw a
tnych wybijać austryackie monety sreb rn e  z brył 
srebra lub obcych pieniędzy srebrnych , a bank 
zwolniono od obowiązku w ym ienienia b ry ł sreb ra  
lub obcych pieniędzy sreb rnych  na banknoty lub 
austryackie pieniądze sreb rn e , — odtąd pieniądz 
papierow y zfe w szystkiem i swemi w adam i i k lę 
skami s ta ł się m onetą panującą.

P ioniada papierow y nie ma, jak  wiadomo, ża-
?! ^ a r t°ści w ew nętrznej. Jako  k artk a  paj ieru 

'/. idrukow ana nie ma ou oczywiście żadnej w ar
tości. W artość jego zam ienna t. j w artość, jaką 
ma pieniądz wobec innych  przedm iotów  w obiegu 
(tow ary, usług i) zawdzięcza ou z jednej strony  ku r
sowi przym usow em u, e drngiej kredytow i państw a, 
a w nieznacznej liczbie tylko zapasom kruszcu, jakie

 ̂ T 0D0S R0MANYSZYN.
z n ie d a le k ie j  p r z e sz ło śc i .

r  r*ei

J u l i u s z a  T a r c z y ń s k ie g o .

U (Dokończenie.)

jJ^°dos siedział koło flaszy z wódką, a popija- 
I S p o z ie r a ł  z pod oka na obecnych. Oni również 

liliy w idocznie w iedzieć, co on za jeden... 
^ t e m  jakiś daleki w lesie da ł się słyszeć 

Ow człek, co w yglądał na żebraka, słuch 
L$*y.Wszy wyszedł nagle z karczm y. W krótce 

( ®ię słyszeć po raz d rug i podobne świśnię- 
Ruzostaii teraz zamilkli, dech w strzym ując... 

BIL* Mozę szcze n i  ? —  odezw ał się ów. czarny, 
f(p łym  głosem . Żyd rów nież w ychylił się ze 

y**'-. i czegoś w idocznie oczekiwał.
K 0 rthw ili zdawało się, jakby gdzieś w dali o- 
,^ ® ło  się rżen ie konia. W szyscy się poruszyli 
|u*®Pokojem pew nym  na T oaosa teraz poglądali, 

I im  tn obecność jego była nie na rękę.
„J*1 się też czegoś dom yślał. Zbliżył się do nich 
p*kł:

J a  piznaw.., co wy tu macie...
Abo c o ?  —  m ru k n ą ł z nich jeden .

» Mnie się nie bójcie... ja  w as nie zdradzę... 
w tej chw ili u topił w nrm wzrok swój 

i t ^ j ą c y ,  jukby się chciał p rzed rzeć  do duszy

I ^ M n i e  już także na tojc pryseło  — rzekł

f * i  ju i  w iedział, że to koniokrady.
U cię ło  się bliższe poznanie.

■V im  w yznał, kto on taki, i ęp gc tu  przy- 
f1 gdy ludzie ci się dowiedzieli, że iem u d: iś 
1 M ekaó przychodzi, pow itali go jako druha, 
,* nim i irudy  dzielić bedzie, a tem  wier- 
l|D trudniej mu dzisiaj wrócić do wsi swojej.

M ówiono już otwarcie. Żyd zaś postaw ił sporą 
flaszę, ażeby oblano przystąpienie now ego do h u w  
p a n ii  tow aizysza.

W  toku rozhow oru dow iedział się Todos, iż do 
szajki tej więcej należy spólnikow i to naw et gospo
darzy siedzących na gruncie, o cz^m We wsi nie 
wiedzą, a rów nież że są znowu inni, którzy dostają 
się czasam i za najm itów  po gospodarzach, kiedy 
nie m a „zarobku". Szajka wchodzi chw ilam i 
spółkę z inną, k tóra jest w bliższej styczności i  
granicą, l a m  znajduje się dw óch żydów , którzy 
rozległe m ają m iędzy handlarzam i za kordonem  
stosunki, —  ten zaś M endel, co tu  trzym a owe 
karczmisko, sam nie kieruje żadną rzajką, jen0 
jest do pomocy rudem u Aronowi, którego wszy
scy tu słuchają, gdyż on tylko wie, gdzie konie 
zawieść i na który w yprowadzić ja rm ark , a sp rze
dawszy rozdziela zarobek między innych. Żyd bo
wiem do tego sposobniejszy- N ikom u naw et nie 
w padnie w oczy, gdy żyd han lluje końm i \ gprze . 
daje kon ie ; chłop zaś może tylko w yprow adzać 
je  nocą z cudzej stajni i w ieść następnie p rzez 
lasy, w ertepy , — a mując P’ęść silniejszą i mniej 
dbając o życie, zdatny je s t do tego, by się p rzp 
drzeć przez gran icę i piprsi nadstawić, jeśli w n i6 
trafić m a kulka strażnika.

Todos nie m ógł się jeszcze z tą  m yślą oswoić 
jak  do takiej spółki m °g^ n aw et gospodarze na 
gruncie należeć. Bo on, gdyby był na gruncie 1 
m iał swoją chatę... pew nie nie zajrzałby tutaj. 
D zisiaj?... Dziś... gdiue on się podzieje?... Jako 
zwierz leśny m usi się błąkać, zdała o J  ludzi, Co 
siedzą na roli i mieszkają w ciepłej chacie.

Gdy teraz chodził lasami, wiodąc konie, które 
mu inni p rzy p row adzali, gdy teraa przychód:-fo 
mu na granicy nadstaw iać nieraz piersi Da kulki 
strażn ików : t0j prZj  trudach  i ciężkich p rzep ra 
w ach ze strażą graniczną, nie odzyw ał się w nim 
głos w ew nętrzny, któryby mu przypom inał, m ię
d z y  jakim i 0n dzisiaj znajduje się ludźm i •• Lecz 
w chw ilach spokojniejszym i w chw ilach dłuższe 
go wypoczynku, coś mu mówiło, i 0 on tu  być- 
nie pow inien, —  Do chociaż dziś imię jego w ła
sne jakby przepadło, a zostało m u tylko przezw i-

posiada skarb iec państw a i skarbiec banku. W  sto
sunku do zagranicy kredyt państw a w yw iera p rze
ważny i niem al wyłączny w pływ  na w artość pie
niędzy papierow ych. S tąd ich wartość, zarówno 
jak k redy t państw a, zaieży nietylko od ekouomi- 
czuej siły państw a i społeczeństw a, a więc nietylko 
od zamożności państw a i jednostek, nietylko od ru
chliw ości icb na polu produkcyi i handlu, nietylko 
od uporządkow ania finansów, ale nadto od wielu 
okoliczności, k tóre nietylko opanować, ale naw et 
przewidzieć trudno , a często niepodobna. S tąd 
w artość pieniędzy papierow ych  ulega ciągłej 
zm ianie a posiadacze ich n igdy  nie wiedzą, co 
posiadają, wiele p ien iądz znajdujący się w ich 
rękach będzie m iał w artości przy  najdrobniejszej 
zm ianie istniejących stosunków.

Odbija się to szczególnie niekorzystn ie p rzy  
ttansakcyach, k tórych rozwikłanie nie następuje 
natychm iast, —  a więc przy tansakeyach, w k tó 
rych s tro n a  dająca pew ien tow ar lub usługi, nie 
otrzym uje zapłaty natychm iast, lecz dopiero po 
pew nym  dłuższym  przeciągu czasu. P rag n ąc  się 
zabezpieczyć przed m ożliwą stratą, s ta ra  się oua 
podwyższyć sumę, jaką ma otrzym ać za tow ar 
swój lub usługi. W  szczególności w stosunkach 
kredytow ych w ierzyciel pożyczający kap ita ł nie 
wiedząc, jaką po wielu latach będzie m iała w ar
tość kw ota pieniężna, którą odbierze, stara się po
kryć m ożliwe s tra ty  przez podw yższenie p rocen
tów. S tąd  też stopa procentow a w A ustry i do
tychczas je s t nad e r wysoką, a kapitały  zagran i
czne omijają państw o, w k ló rtm  m oneta papie
rowa nie daje im  gwarancyi, że nie poniosą w 
przyszłości s tra t dotkliwych.

F ata lny  w pływ  m onety papierow ej na rozwój 
ekonom iczny państw a, społeczeństw a i jednostek, 
wykazać m nżna na każdem polu a odczuto go 
rak pow szechnie i tak silnie, że pow rót do mo
nety metalicznej, należy do najgorętszych  ży 
czeń.

R efo rm a m onetarna w Austryi pow inna zatem  
przedewszystfeiem usunąć raz na zawsze przew a
gę pieniędzy papierow ych, znieść ich kurs przy
m usow y i na nawo otworzyć m ennice dla potrzeb 
pryw atnych. W  tem  leży jądro  spraw y i od tego 
zależeć będzie, czy zam ierzona reform a przyniesie 
zbaw ienne skutki. Chociażby bowiem w alutę s re 
b rną zm ieniono na złotą i zam iast złotych au - 
stryackleh zaprow adzono korony, złe istniejące 
nie będzie usuniętera, jeżeli pieniądz papierowy 
zatrzym a dotychczasową przew agę.

3  ti o też stanowiska należy przedew szystkiem  
ocenia6°przedłożenia rządowe, a jeżeli mimo po
w szechnego pragnienia zm iany stosunków^ m o
netarnych , w niesione w sobotę przedłożenia rzą
dowe przyjęto  pow szeehnie nader zim no, to przy
pisać to należy głów nie temu. ie  projekty te nie 
dają dosta tecznych  gw arancyj, iż g łów ny cel re 
formy będzie osiągniętym .

Koło polskie o regulacji waluty.
W iedeń , 17 moja.

(§.) W czoraj w ieczorem  odbyło K o ł o  p c  -  
s k i e  t r z e c i e  z rz^du  posiedzenie poświęcone 
r e g u l a c y i  w a l u t y  p ierw szeństw o nali j 
bezsprzecznie p. K a p o p o r t o w i .  Ł[0'-v wy _

głosił w Kole m ow ę pełną wiadomości zawodowych. 
Dotychczas były  w Kole trzy  m owy zasługujące na u- 
wagę, m ianow icie pp. D u  n a j  e w s  k i e g o , S z e  z e- 
p a n o w s k i e g o  i R a p o p o r t a ,  reszta mów 
w yznać trzeba, m ało się w zniosła nad poziom po- 
wszedności. S p raw a regulacyi w aluty w ym aga za
wodowej znajom ości rzeczy i nauki, g łębszego  
m yślenia a już  wcale nie znosi jakiegoś w id zim i
się, ani frazesów , ot tak sobie w św iat puszcza
nych, chociażby one były pełne  fantazyi a naw et 
pod w zględem  krasom ów czym  spraw iały  pew ne 
wrażenie.

N a w czorajszem  w ieczornem  posiedzeniu zabrał 
p ierw szy głos p. dr. R a p o p o r  t. Rozważa on 
najprzód, c z y  z a c h o d z i  p o t r z e b a  r e g u  
1 a c y i i widzi tę  potrzebę w szkodach, jak ie 
chw iejność w aluty w yrządza rolnikom i p rzem y
słow com  na korzyść sam ej tylko spekulacji. Oprócz 
tego nie m ożem y się narażać na to, ażeby w 
spraw ie w alutow ej W ęgrzy poszli w łasną drogą 
bez w zględu na nasze in te resa . P ry w atn e  bicie 
sreb ra  zostało pow strzym ane w r. 1879  prostym  
listem  jednego i drugiego m in istra  skarbu (De- 
pretisa i Szaparyego) do dy rek to ra  m ennicy. K aż
dej chw .li wolno w ęgierskiem u m inistrow i odwo
łać ten  zakaz i m onarch ię  zalać lichą m onetą s re 
brną. M ogliby rów nież po upływ ie dziesięciolecia 
w r. 1897 urządzić sobie osobny bank narodow y 
i zalać nas w łasnem i banknotam i. Lepiej w p o 
rozum ieniu z W ęgram i przeprow adzić o perac ję  
korzystną d la  obu połów m onarchii. P rzy  reg u la
cyi w aluty n iepodobna przyjąć za podstaw ę srebra, 
bo w artotość ereb ra  obecnie jest jeszcze bardziej 
chw iejną, niż banknota austryackiugo. P rzy  walucie 
podw ójnej tj. b im etalistycznej, nia będzie m ożna u- 
trzym ać złota, bo naw et bogata Francya nie zdołała 
tego uczynić bez zaw ieszenia bicia srebra. M ów
ca jest za projektem  rządow ym , bo otrzym ujem y 
jedyną podstaw ę stałą , to je s t  złotą, a niczem u 
nie przesądzam y. M ówca nie lekceważy obaw 
podnoszonych przez Diektórych pop rzedn ich  m ów 
ców, ale podczas kiedy podrożenie złoia jest h i
potetyczne, nie udow odnione, to banknot austryac- 
ki w r. 1889 i 1890 p rzed  naszem i oczami dro
żał i zbliżał 6ię do złota. D latego nie rozum ie 
m ówca tych, którzy  chcąc un iknąć m ożliwego, ale 
nieudow odnionego podrożenia złota n ie  obaw iają 
a i# n a rażać xia p e w n e s ju itk i b_e#o  ri
Żj»nifl banłfn a* - — t-j[ln:Ż"pgO.

Mo w ca sądzi, iż naukę zaczerpną? m ożem y z 
p rzykładu  W łoch , p rzez uniknięcie błędów  p o p eł
nionych przez W łochy, które ogrom nem i sp ek u 
la c ja m i i u tra tą  czynnego bilansu handlow ego 
zagrozili dzieło, m ogące być u trzym ane tylko p ra 
cą i ostrożnością. D latego z zadow oleniem  widzi, 
że ustaw a w niesiona dozw ala silem  gospodarczym  
p ań stw a w spółuczestniczyć w dziele regulacyi. 
P o d łu g  postępu  bilansu handlow ego i p ła tn icze 
g°. p o d łu g  stopnia, w którym  rząd z jednej s t ro 
ny zdoła i agrom adzić zapas złota, pow eźm iem y 
daldze postanow ienia. N a teraz jesteśm y zabez- 
pi* czeni p rzeciw  podniesieniu w artości waluty au- 
stryaekiej, a ostateczne załatw ienie zależeć będzie 
od naszej ostrożności, od skuteczności naszej p ra
cy gospodarczej. Chwila je s t korzystną do zaopa
trzen ia  się w złoto. S tarajm y się z tego korzystać 
z w szelką przezornością, ale bez n ieokreślonych 
obaw, n ieuspraw ied liw ionych  p rzed łożen iam i rza- 
dow em i.

P . C h r z a n o w s k i  oświadcza się za bim eta-

sko, jak 'em  go obdarzyli nowi towarzysze, jednak  
czuł się tu nie swoim. Gdy jeszcze by ł razem z 
tynai, k tó rych  rozpacz lub nędza doprowadziła do 
szajki, wówczas godził się łatw iej z losem, — ale 
skoro m u przyszło m ieć wspólników swoich w 
gazdach, siedzących na roli i mających dobytek 
i własne^ gospodarstw o, skoro czuł się zw iązany 
z ludźm i, k tórych  chciwość jeno w iodła do h a 
niebnego za jęc ia : —  wówczas poznaw ał całą h a ń 
bę sw ego położenia. W ówczas dobrawszy się do 
flaszy pił na um or, by zatłum ić robaka, co mu 
pokoju nie daje. __

V"izu pew nego, gdy w ypadła im spraw a td i- 
żej wsi jego rodzinnej, doszło fiiu do uszu, że 
wre g jogo żyje.... Rozpowiadano, że tegoż chciał 
zabić jakiś, c0 w róciw szy z wojska m iał nań 
złość, lecz tylko człeka poranił i ogłuszył.... 
^o łm erz ów przepadł, człowiek zaś ten żyje i 
zdrowy, a posiada takie gospodarstwo, że mu 
wszyscy zazdroszczą; m iał wziąć du^o zasobów 
z& in n a .. a emlca, choć z razu chimerowała, je s t 
ińu wiei’j ą t ijal.o inne, o „tam tym " zaś już d a 
wno zzbyła .

Na te wję.ści daw na u Todosa obudziła się 
zawziętość. — Więc tam ten  żyje? — m ruczał 
do siebie — j z nią ży je? i tąft pełne brogi?... 
A j®i którego okradł j  zrabowai, którem u w szy
stko w ydarł i o d d ałr potem  do aojska— jam  to 
żywot swoj s trac ił? ... Z abił m nie i m atkę, że 
stara straciw szy wszystko i zostawszy bez ro d - 
pory, zeszła na że b racz k ę !... Tak. c z rw iek  żyje, 
i nic m u się nie stało, gdy ja  pokrzywdzony, 
sam  dziś hłąkam  s :ę p 0 lasach, w en e jach , nie 
m ogąc śm iało ludziom  w oczy s p o jn  ć ;

W ieści te  przyw iodły Todosa do wściekłości. 
M yśl ta rzucała nim , jak  opętanym . zwie-
rzę* znów się w nim  w całej sile zbudziło.

D nia pew nego była obława złodziejska v e  wsi 
iudoea. U prow adzono ztam tąd parę kou : byli 
przy tem  czynni rów nież i gospodarze ze Ei da, 
należący do tajnej spółki. Todos b ra ł w tem  
udział milczący. Spraw a z końm i nic go tu  nie 
obchodziła... on tu w idział tylko iedną zagrodę,

k tóra sta ła mu p rzed  oczym a z obfitością stogów 
swoich, a dostatków . Todos obchodził ją  zda>a,
i pozter&ł koso. W szystko, co przebył, stanęło 
rau teraz w m yśli —  i rzekł 8am s ie 
bie :

__ W in żyje? ... T a k o w a  jeho dola ... ha, to 
bude ty ł-  i ły su ą ł oczyma złowrogo.

Wracać te raz  m usiał z towarzyszam i, którzy 
uprowadzali zdobycz, lecz on w tem  nie b ra ł
udział0-

W yszedłszy j u£ p0 za wieś, opuścił n iezna
cznie sw oich tow arzyszy —  i w rócił się tam
jeszcze Dapowrót....

Ciemna noc dziś była, gw iazdy nie świeciły,
zakryte raz  p 0 raz pędzącem i górą chm uram i. 
Todos zbliżył się ostrożnie do owej zagrody,
którą fetw o rozpoznał, a przelazłszy p ło t gęsty , 
silnie postawiony , s tanął w środku brogów  sia
na i zboża, ciągnących się do sam ej chaty.

Chwilę przeczekał.... N ie słychać nic.... I  To-
,j0g utonął w  ciem nościach. Po chwili zdawało 
się, jak gdyby  kto krzesał o skałkę.... Coś się
zaiskrzyło-; ale w net zgasło. P o  niejakim  czasie 
łysnęło znów kuło stogu —  i widać było rękę 
oblaną czerw ienią. W reszcie podn iósł się p łm
m jAń i zaczęło już w stogu trzeszczeć....

Todos czem prędzej p rze laz ł płot, poglądając 
za siebie. P łom ień  coraz się rozszerzał... n a 
reszcie podm uchem  w iatru  zażegnięty, p rzesk o 
czył na drugi stóg —  gdzie również zaczęło się 
palić.

Todos prędzej odchodził, a  oczy m u się is
krzyły

—  B o  l K o ły  m aje u ie  t y #  —  m ru k n ą ł —  
ta  na j żyje ... A le  n i f  8,-a  teper dobre zachłysnę 
koły swoje uzdrije....

K iedy już był na końcu sioła, n ie w idział o- 
gnia, ponieważ zagroda ową zakry tą by ła po ło 
żeniem  wsi n ierów nem  i m n em i chaty. S łyszał 
tylko gw ałt cerkiew nych dw onów  i g łuchy  gw ar 
zlatu :ących się do pożaru lu d z i ... W iatr huczał 
teraz na praw dę....

i A nad nim  w górze tam  czerwieniła się łu n a

Todos w stępow ał już na zbocze poblizkiego 
wzgórza, k tórędy  w ypadała m u droga. Ł u n a  co
raz się staw ała szerszą i szerszą.... K rzyk i h a 
łas co chw ila w zrasta ł —  i coraz dzikszy, g ro 
źniejszy.

Todosow 1 niesw o'sko już było. Z adrżał, — bo 
m yśl m u przyszła, że od tego pożaru m ogły 
teraz i in n e  zająć się zagrody.

M oże tak  się s ta ło ?  gdyż gw ałt dzwonów co
raz staje S'ę tuż w iększym , g w ar i hałas ludzki 
coraz okropniejszym ?...

P rzysp iesza kroku, aby ze wzgórza obaczyó 
co się tam  dzieje we wsi.

T chu  rau  brakn ie .
N areszcie w yszedł już na wzgórze, zkąd  m oże 

obaczy.
O bejrzał się po za siebie —  w lepił oczy i 

jakby strętw iał.
Ź renice m u się strasznie rozszerzyły .
O gień już się rzucił na cerkiew  poblizką. S ta

w iano tam  drabiny... oto ludz ie  już n a  dachach. 
L ecz płom ień z taką szerzy się gwałtownością, 
iż po chw ili nikogo już tam  nie widać.. .

Todos patrzy, i n ie może oczu oderw ać od t e 
go widoku.

Zegna się tylko, chcąc ogień odegnać od d o 
m u bożego.... . . ,

C erkiew  cała sianęła w płom ieniach.

N azajutrz rano, gdy  słońce zeszło, p r0 mienie 
jego oświeciły już ty lko  niedopalone dyle zagród 
i o łu p j sterczące cerkwi, czarne, zw ęglone — tej 
cerkwi, w której się lal tyle odzyw ały m odły w si 
całej....

W lesie, zaś pobhzkim  sk rzyp ia ł n a  s ta rem  
drzew ie tru p  człowieka.
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lizm em  przytaczając, że W łochy  i Niemćy ponio
s ły  znaczne straty  po w prow adzeniu  waluty zło
tej. bo pieniądz s ta ł się droższym a stosunkowo 
wartość pracy, p roduk tów  suruwych i wyrobów
0 30 % staniała. Ż ąda w  końeu dwa razy większej 
ilości obiegowej m onety  srebrnej w  wysokości 
400 m ilionów, bo tym  sposobem dałaby się u - 
trzym ać tak  zw ana kinckende Valuła, z k tórej 
przejście  do bim eral.zm u byłoby łatw iejszem .

P . h r. S t a d n i c k i  oświadcza, że ani na pod 
staw ie nauki, ani na podstaw ie dośw iadczeń, nie 
czuje się na siłach y tej sp raw ie  rozstrzygać 
p rzy  teoretycznej rozpraw ie, zastrzegając sobie 
zabran ie  głosu, kiedy Koło rozstrzygać będzie co 
do pierw szego czytania.

P . Dawid A b r a h a m o w i c z  sądzi, że stano
wisko Koła jest p o d w ó jn e : zastępow anie in te re 
sów kraju i państw a. Ze stanow iska państw ow e
go są pow ody p rzem aw iające za regulacyą walu 
ty. Co do tego, jak  on m a się zachować wobec 
tej spraw y, to  przem ów ienie p. Rapoporta, pod 
którego  w rażen iem  zostaje, nasuwa mu co n as tę 
pu je : korzyści przedstaw ione przez p. R apopor
ta  są  d ,a  rolników  ogrom ne, te jednak  m uszą być 
an titezą  k a p ita łu : a d l a c z e g ó ż  t e n  k a p i t a ł  
t a k  s i ę  d o p o m i n a  r e g u l a c y i  w a l u t y ?  
dlaczego rolnicy o nie się nie upom inają?  Kap 
ta ł w A ustryi zawaze w yzyskiwał i bez tego zły stan 
finansów państw a, a dziś chce się stabilizować. 
Jeżeli tą chęcią stabilizacyi tłum aczy m ów ca go
towość do regulacyi w aluty, n.e idzie zatem , że 
by zajm ował negacyjne stanow isko p. E ugen iusza 
A braham ow icza, a to d latego, że regnlacya w alu
ty  p o trzeb n ą  jest ze stanow iska państw owego. 
Gctów  zatem  w p ew nym  kierunku  ponieść ofia
rę d la  państw a. Z jego stanow iska relacya 2 f ra n 
ków 10  cen t mów je s t za wysoką, naw et 2 franki 
by łoby  za dużo. (Gdyby W ekerle istotnie podjął 
p ry w atn e  bicie srebra, to życzenie p. posła sp e ł
niłoby się najskuteczniej, ponieważ gu lden  w edle 
obecnej wartości s reb ra  spadłby  na 73 lub 74 
centów, a więc 11 lub 12 centów  niżej relacyi 
rządowej, co znow u p. Szczepanow ski uw aża s łu 
sznie za najw iększą klęskę dla krajowej rolniczej
1 przem ysłow ej wytwórczości. Prgyp. korespon
denta.)

P. dr. S t r a s z e w s k i  oświadcza się za reg u 
lacyą w aluty na podstaw ie złotej, uw ażając j j  za 
korzystną dla państw a, jakoteż i d la  kraju. W ar
tość ziemi podniesie się przez regulacyę.

Z przem ów ienia p. K raińskiego na wczorajszem  
popołudniow em  posiedzeniu Koła podnieś* nale
ży co następuje:

P . K r a i ń s k i  u trzym yw ał, że zwyżka bilansu 
handlow ego nie w ystarcza, ażeby zabezpieczyć się 
p rzed  n iekorzystnym  bilansem  płatniczym , bo tak 
ogrom ne ilości w alorów  auatr. znajdują się zag ra
nicą, k tóre w razie jakiej kryzys m ogłyby być 
rzucone na ta rg  austryacki, któryby nie m iał dość 
gotów ki do zapłacenia.

N a dzisiejsze w ieczorne posiedzenie K oła ma 
przybyć m in iste r skarbu  dr. S t e i n b a c h.

W yższe Kursa dla kobiet przy Muzeum 
techniczno-przemyslowem w Krakowie

cienie}.
i r i

( Pokrycie niedoboru rocenego. —  Egzam ina na  
kursach wyższych. —  Kierownictwo kursów. — 
W nioski ostateczne grona nauczycielskiego. — Pro

je k t s ta tu tu  organizacyjnego .)
G rono nauczycielskie m a w szelką nadzieję, iż 

w razie objęcia u trzym ania tychże kursów  przez 
m iasto Kraków, w ydatek roczny m iasta nie do
sięgałby corocznie tej kwoty 1800  złr., a nadzieja 
nasza opiera się tak na datach  statystycznych 
z frekw encyi lat dawnych, jak  i na wyniku f in an 
sow ym  z reku  bieżącego, w którym  z subw encyi 
przez P rześw ie tną  Radę na jednoroczne u trzym a
nie kursów  przyznanej t. j. z kwoty 2000 złr, 
tylko sum a około 600  z łr. będzie na opędzenie 
w ydatków  różnych po trzebną: pomimo to uważa 
wszakże za odpow iedne prelim inow ać na razie 
wyższą kwotę i upraszać P rześw ie tną  Radę o p rz y 
znanie corocznie 2500  z łr. na u trzym anie tychże

kursów . W  razie przyznania takiej sum y, k tóra 
zresztą  najpraw dopodobniej każdego roku w ca
łości zużytą by nie była, m ożnaby pom yśleć o sp ra 
w ieniu niektórych pom ocniczych środków  nauko
w ych dla w ydziału artystycznego  i przyrodniczego, 
który to ostatni p rzy  nauce różnych gałęzi nauk 
przyrodniczych obyw ał się dotąd praw ie zupełnie 
bez w łasnych środków  naukow ych, tylko dzięki 
życzliwemu w spółdziałaniu  gabinetów  i M uzeów 
uniw ersytetu  Jag ie llońsk iego  i wyższej szkoły 
przem ysłow ej. N adto  po p rzyznaniu  rocznej kw o
ty 2500 złr. byłoby także w przyszłości możli- 
wem  w prow adzenie jednego  jeszcze lub drugiego 
przedmiotu, k tó ry  na razie z innych  względów 
trzeba było pom inąć.

N a dwa punk ta  projektow anego sta tu tu  orga
nizacyjnego pozw alam y sobie jeszcze zwrócić uw a
gę Prześw ietnej Rady, tj. na spraw ę egzam inów  
i świadectw  uczęszczania, oraz na spraw ę kie
rownictw a i zarządu zakładu.

Przew odnia m yśl w yższych kursów, na które 
uczęszczają kobiety różnego wieku z różnem  przy
gotow aniem  w stępnem , z różnych klas tow arzy 
skich a p rzedew szystk iem  z różnym  bardzo ce
lem  praktycznym  lub naukowym , w yklucza z g ó 
ry obowiązkowe d la w szystkich, chociażby tylko 
zwyczajnych uczennic, egzam ina roczne, jak k o l
wiek z d rugiej strony  pożądanem  je s t  bardzo, 
aby tym  uczennicom , które, bądź dla celów p ra k 
tycznych, bądź dla w łasnej tylko wiadomości, p ra 
gn ą  uzyskać św iadectw o z postępu, była daną 
m ożność sk ładan ia  egzam inów  ścisłych i uzyska 
nia odnośnych  św iadectw . Grono nauczycielskie 
proponuje też w § 8 sta tu tu  organicznego egza
m ina roczue z całych g ru p  przedm iotów  jednego 
w ydziału (dla uczennic zw yczajnych), oraz egza
m ina z pojedynczych przedm iotów  (tak  dla uczen
nic zwyczajnych, jak i nadzw yczajnych) i uw aża 
za odpow iednie, aby egzam ina ogólne odbywały 
się bezpłatnie, egzam ina zaś z pojedynczych p rzed 
miotów za opłatą 2 złr. od przedm iotu na rzecz 
zakładu.

Co do w ydziału artystycznego , którego odrębne 
w arunki czynią odbyw anie rocznych egzam inów  
zbytecznem  prócz z w ykładów  perspektyw y, ana 
tom ii artystycznej i nauki o stylach, sądzi grono 
nauczycielskie, iż uczeunice tego wydziału m ogą 
uzyskiw ać św iadectw a uczęszczania i dokonanego 
postępu na podstaw ie p rac w ykończonych w cią
gu  całego roku szkolnego.

Ze spraw ą egzam inów  łączy się nadto ściśle 
postanow ienie, zaw arte  w § 8 projektow anego 
statutu, iż profesorow i przedm iotów  przew idzia 
nych w planie naukow ym  wydziału literackiego 
i przyrodniczego, w olno od czasu do czasu u rzą
dzać w godzinach w ykładow ych ćw iczenia p r a 
ktyczne lub konw ersatorya, wszakże n ie częściej, 
jak  raz na miesiąc. Postanow ienie to w ypływ a 
z potrzeby p rzekonan ia  się profesora o stopniu 
zrozum ienia w ykładanego  przedm iotu  przez s łu 
chaczki i przyczyniłoby się, zdaniem  g rona n a 
uczył ielskiego, n iew ątpliw ie do lepszego  spożytko
w ania słuchanych  w ykładów  przez uczennice i do 
rozbuJzenia praktycznego zajęcia się w vkładanym  
1 r zednuotęm .

O dnoś..k. do k ierow nictw a kursów , proponuje 
grono nauczycielskie w § 3 sta tu tu  organizacyj
nego, iżby kierow nictw o to leżało w nA u sam ego 
grona profesorów  m ianow anych na pew ien p rze
ciąg czasu przez Rrdę m iejską, oraz iżby grono 
nauczycielskie w ybierało sobie dorocznie przew o
dniczącego , zastępującego zakład na zew nątrz 
i czuw.ijąuegj i ia i  toaieui u&ua i porządkiem  w 
zakładzie.

Za życia śp. dr. A dryana Baranieckiego, gdy 
tw órca tych kursów  był duszą i naturalnym  kie
row nikiem  zakładu, nauczyciele poszczególnych 
przedm iotów  i w ydziałów  nie m ieli ani sposobno
ści, ani potrzeby zastanaw iać się bliżej nad k ie
runkiem , w ym ogam i i frekw encyą zakładu; do
piero w roku bieżącym , po śm ierci śp. A. B ara
nieckiego, dotychczasow e g rono  nauczycielskie 
w ystąpiło jako całość na zew nątrz, podjąwszy in i- 
cyatyw ę i uzyskaw szy od P rześw ietnej Rady u p o 
w ażnienie do dalszego tym czasow ego prow adzenia ' 
tych kursów. D ośw iadczenia poczynione w ciągu 
tego roku szkolnego dają zupe łną gw araneyę, iż 
kierow nictw o kursów  i w przyszłości leżeć m oże 
w ręku  sam ego grona, tudzież że g rem ia lne  tra k 

tow anie wszystkich sp raw  naukow ych, pedago
gicznych i adm inistracyjnych, najlepiej zabezpie
cza jednolitość i system atyczność nauki.

W ybór dokonany z pom iędzy g rona  p rzew o
dniczącego, któryby zastępow ał zakład na zew nątrz 
a przedew szystkiem  w obec Rady m iejskiej i czu
w ał nad tokiem  nauki i porządkiem  w zakładzie, 
je s t ze w szech mjar koniecznym , a dośw iadczenie 
roku bieżącego wykazało dow odnie użyteczność 
tego rodzaju autonomii g ro n a  nauczycielskiego.

Bliższych szczegółów w ew nętrznej organizacyi 
zakładu tj. co do opłaty czesnego, rozkładu go 
dzin i zakresu d z i a n ia  g ro n a  nauczycielskiego, 
które to szczegóły zaw arte  są w poszczególnych 
paragrafach  projektowanego s ta tu tu  organizacy jne
go, nie widzimy potrzeby tu taj omawiać, skoro 
one albo sam e z dotychczasowej tradycyi i p rak 
tyki zakładu w y p ły ^ ją^  albo też są na tu ra lnem  
następstw em  omówionych pow yżej głów nych za
sad wyższych kursów dla kobiet.

G rono nauczycielskie pozw ala też sobie, rea
sum ując »vfe powyższe p rzedstaw ien ie zazna
czyć, iż uważa dalsze istn ien ie w yższych kursów  
d la kobiet PrzJ  M uzeum  T echniczno-przem ysło- 
w em  miejskiem w g łów nych  ram ach  do tychcza
sowej organizacyi j n iezależnie od innego  zak ła
du naukowego za pożyteczne i konieczne w in 
teresie  wychowawczym i narodow ym  spo łeczeń
stw a polskiego- Tem i też m otyw am i kierując się, 
pozwala sobD ni£ej podpisane grono  nauczyciel
skie, wystosować do P rześw ie tnej R ady miejskiej, 
k tóra już od szeregu la t insty tucyę tę trosk liw ą 
otacza opieką- Następującą p ro śb ę :

1) Prześtftetoa Rada raczy objąć założone przez 
śp. A dryanr B^afńiefkiego i istniejące do tąd  przy  
M uzeum  Techniczno-przem ysłow em  wyższe kursa  
dla kobiet od jesieni roku 1892 na fundusz i w 
zarząd gm in? pod nazw ą: „ W y ż s z e  k u r s a  
d l a  k o b i e t  i m i e n i a  d r a  A d r y a n a  B a - 
r  a n i e c k i ®,8 °*“

2) P rześw ietna R ada raczy w yznaczyć na ro 
czne u trzym anje tychże kursów  kw otę 2500 złr., 
oraz zatwierdzić przedłożony s ta tu t organizacyj
ny i p ro g rara nauk trzech  w ydziałów  tychże 
kursów.

3) Prześv*,e tna R a(ja  raczy p rzeznaczyć nie 
zużytą resztę przyznanej na rok bieżący ogólnej 
kwoty 2000  złr., t0 je s t kw otę okrągłą 1400 złr. 
w yjątkowo na eWentualne w iększe po trzeby  u trzy 
m ania w yższjch  kursów dla kobiet w pierw szym  
roku ich nowej organizacyi, to jest w roku szkol
nym  1892/93-

Projekt s ta tk u  organizacyjnego wykszyćh kursów  
dla kobiet *m *et*ia dra  A dryana  Baranieckiego  
p rzy  MuztUm  techniczno-przemyslowem w K ra 

kowie.
1. W yższe kursa d la  kobiet m ają na celu um o

żliw ienie kobietom nabycia wyższego un iw ersy
teckiego wykszta}cenia w zakresie nauk lite ra
ckich  i przyrodniczych, oraz uzyskania g łów nych 
po d itaw  dc dal^ego  sam odzielnego kształcenia 
się w rysunkach, m alarstw ie i m odelow aniu.

2 . N a utrzym anie kursów  wyższych dla ko
b ie t łoży gTdna ro'a.v;v.Krakowa.

3 . K ierownictwo kur - w loży w ręku g rona 
profesorów , m ianow anych przez R adę miejską, 
ktoro to grono w ybiera sobie corocznie przew o- 
d n te ą c r  ero, zastęp mącego zakład i*a zew nątrz i 
wob< c Rady miejskiej, i w ykonującego nadzór 
nad toki >m nauki i porządkiem  w zakładzie. 
Grono nauczycieli proponuje Radzie w razie pn- 
trzeoy  profesorów  W ykładających przew idziane 
w program ie nauk  przedmioty, w ybiera p re le g e n 
tów na nadzwyczaine wykłady, p rzedk łada różne 
spraw ozdania, tudzież układa budżet zakładu. R a 
chunki prowadzi k ustosz lub inny  urzędnik  M u
zeum techniczno-przeDaysłowego.

4 . K ursa wyższ® dla kobiet składają się z trzech  
w ydziałów : ]iterack‘eg°, przyrodniczego i artysry- 
czuego, oraz z n a ,e iącyeh do wydziału litera
ckiego pojedyńczycb’ nadzwyczajnych publicznych  
jednogodzinnych w ykćdów , których celem je s t uzu
pełnienie pew nych części, m ających ogólniejsze zna
czenie a zw iązanych z zaaresem  przedm iotów  lite ra
ckich i przyrodniczych stale w program  nauk w cho
dzących. P ro g ram  n w każdym z trzech  w y
działów określa o6obny .p lan naukowy, rozłożony 
w wydziale literack i111 i przyrodniczym  w zasa
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dzie na dw a l a t a , to j e s t : na cztery kw ar- 
tały.

5 . N auka na kursach w yższych odbyw a się 
w ciągu roku na wydziale przyrodniczym  i lite 
rackim  przez dw a kw artały (t. j. od listopada do 
stycznia i od lutego do kw ietnia), na wydziale 
zaś artystycznym  przez trzy  kw arta ły  (t. j. od 
października do czerw ca). N a w ydziale literackim  
i przyrodniczym  odbyw a się nauka w godzinach 
od 9 przed południem  do godziny 1, i od go 
dziny 3 popołudniu do godziny 7 w ieczorem , na 
w ydziale zaś artystycznym  w godzinach p o ran 
nych i południow ych.

6 . N a kursa wyższe dla kobiet uczęszczać 
m ogą za op ła tą  czesnego lub za b iletam i 
w s tę p u :

a) U czennice zwyczajne , k tóre zapiszą się na 
w szystkie p rzedm ioty  w ydziału przyrodniczego 
lub literackiego, lub jeden z przedm iotów  w y
działu artystycznego.

b) U czennice nadzw yczajne, które zapiszą się 
tylko na jeden  lub kilka przedm iotów  wydziału 
literack iego  lub  przyrodniczego.

c) S łuchaczki wolne, uczęszczające tylko na 
nadzw yczajne publiczne sobotnie w ykłady.

d) Goście przychodzący ty lko na pojedyńcze 
lekcye za b ile tam i w stępu.

7 . U czennice zwyczajne opłacają czesne w w y
sokości 1 złr. 50 ct. od godziny wykładowej 
w ty g o d n iu , czyli p rzynajm niej 18 złr. za każdy 
kw arta ł w ydziału literacki* go lub p rzy rodn i
czego.

U czennice nadzw yczajne w ydziału literackiego 
i przyrodniczego opłacają czesne w kwocie 2 złr. 
od godziny w ykładow ej w tygodniu.

B ilet w stępu na nadzw yczajne (sobotnie) wy
kłady dla słuchaczek w olnych, oraz bilet w stępu 
dla gości na każdą lekcyę w zakładzie, kosztuje 
50 ct.

U czennice zw yczajne I I  roku w ydziału lite ra 
ckiego opłacają za w ykłady sobotnie czesne w kw o
cie 1 złr. 50 ct. na kw artał.

N a w ydziale artystycznym  obowiązują nas tępu 
jące opłaty  :

a) Czesne oddziału rysunków  ornam entow ych  
(4  godziny) 8 złr. na kw artał, b) Czesne oddzia
łu  rysunków  z gipsów  (8 godzin) 16 złr. na 
kw artał, c) Czesne oddziału rysunków  z n a tu ry
1 m alarstw a (6 godzin) 12 złr. na kw artał 
d) Czesne oddziału m alarstw a akw arelow ego (2 
godziny) 4 złr. na kw arta ł, e) Czesne oddziału 
m odelow ania (4 godziny) 20 złr. na kw artał, 
f) Czesne na w ykłady historyi sztuki (3 godziny) 
3 złr. na kw artał.

Od opłaty czesnego może w w yjątkow ych wy
padkach  uw alniać Rada miejska na polecenie g ro 
na profesorów  te uczennice zw yczajne, które 
przynajm niej już jeden  rok uczęszczały re g u la r
nie i w ykażą się św iadectw em  dobrze odbytego 
egzam inu.

8 . U czennice zw yczajne oraz nadzw yczajne 
m ogą przystępow ać z końcem  roku szkolnego do 
egzaminów bądź to ogólnych, obejm ujących wszy
stkie przedm ioty, objęte p rog ram em  nank odno 
śnego  w ydziału (przyrodniczego lub literackiego), 
bądź też tylko z pojedyóczych przedm iotów . 
E gzam ina ogólne odbyw ają się bezpłatnie, egza
m ina zaś z pojedynczych przedm iotów za opłatą
2 złr. od przedm iotu.

Do egzam inów  ogólnych I I  roku na w ydzia
le  przyrodniczym  lub literack im  wolno p rzy stę 
pować tylko po złożeniu p ierw szego  egzam inu 
odnośnego oddziału

U czennice zw yczajne wydziału artystycznego 
m ogą otrzym ać z końcem  roku szkolnego św ia 
dectw a postępu.

Celem przekonania się o stopniu  korzystania 
z w ykładów, wolno każdem u profesorow i na w y
dziale literackim  i p rzyrodniczym  urządzać od 
czasu do czasu w godzinach wykładow ych p rak 
tyczne ćwiczenia lub konw ersatorya z w ykła
danego przedm iotu, wszakże nie więcej, jak raz 
na miesiąc.

9 . Bliższe szczegóły co do toku nauki, zakresu 
dzia łam i grona nauczycielskiego tudzież obowią
zków i p raw  przew odniczącego grona, określi oso
bny  regulam in  później wydać się m ający.

Program  nauk w ydzia łu  literackiego. \  
Rok I. K w a r t a ł  I-szy  (12 godzin tygod®1^  

wo). 1) H istorya polska część I. (P ią s^ ffl^ r(i 
godziny. 2 ) H isto rya pow szechna część 1- t  .  i 
dnie w ieki) 3 godziny. 3) H istorya en)tDfci 
polskiej część I. 4 godziny. 4) Hisl-oiye 8
część I. (A rch itek tu ra , rzeźba) 3 godz^y- ^  

K w a r t a ł  l i g i  (12  godzin ty g o d n io * , 
H istorya polska część I I .  (Jag ie llonow ie) 
dżiny. 2) H istorya pow szechna c z -ść D  v  ^
now ożytne) 3 godziny. 3) H istorya r z(Uki 
polskiej część I I . 4 godziny. 4) Historya 
część II . (M alarstw o) 3 godziny. „.„dnio"

Rok II. K w a r t a ł  I s z y  (11 godzin 
w °) *) 1 ) H istorya po lska część I I I  
elekcyjni) 2 'godziny . 2 ) Zasady P8)'®00iJ j,in f  
godziny. 3) Z arys h isto iy i filozofii ^  j  3
4 ) H isto rya lite ra tu ry  pow szechnej czę*c a  
godziny. 5) L ite ra tu ra  i lek tu ra  f ra n c u s k i  M
I. (w  języku francuskim ) 1 godzina. 1)

K w a r t a ł  I I . ( U  godzin jjjie'
H isto rya X IX  w ieku ze szczególnem  uv>z& * ed»* 
niem  dziejów P olsk i 2 gedziny. 2) Zasady P ^  
gogiki 2 godziny. 3) E tyka chrześcijańska 
dżiny. 4 ) H isto rya lite ra tu ry  pow szechnej ^  
11 4 g o d iiu y . 5) L ite ra tu ra  i lek tu ra  fraD 
część I I  (w języku francuskim ) 1 godzin^

P rogram  nauk w yd zia łu  p r z y r o d n ic h 0' _ _

Rok I. K w a r t a ł  I-szy (12  godzin tyS°^Dj) 
wo). 1) A ry tm ety k a  i geom etrya 3 god2' 0^ ^  
Chem ia nieorganiczna 2 godziny. 3) Fizyka go*
I. 3 godziny. 4) G ospodarstw o dorm-we ^  
dżiny. 5) G eografia fizyczna krajów  Polski 
dżiny. . ■* 1)

K w a r t a ł  l i  gi (12  godzin tygodnio* J  p  
K osm ografia 2 godziny. 2) C hem ia ° r8a i) 
2 godziny. 3) F izyka część I I  3 god21® '̂ jpi* 
G ospodarstw o wiejskie 3 godziny. 5) Zasad; 
neralog ii 2 godziny. i o\0‘

Rok II. K w a r t a ł  I s z y  (12 godzin ^yF® ni
wo). 1) Zoologia część I. 2 godziny. 2) y  ^  
ka część I. 3 godziny. 3) Zasady geologa y. 
dziy. 4) C hem ia codziennego życia 2 y 3 
5) F izyologia w raz z początkam i an tropolo» 
godziny. i '

K w a r t a ł  I l-g i (12 godzin ty g o d n io * ® 'J  
Zoologia część I I .  2 godziny. 2) Botanik* ^
I I .  2 godziny. 3) O grodnictw o i w arzy * 0! ^  
2 godziny. 4) Zasady biologii 2 godziny,
rys ekonom ii społecznej 2 godziny. 6 ) w ®
2 godziny.

Program nauk w ydzia łu  artystycznego- ^  
W y d z i a ł  a r t y s t y c z n y  obejm o*8® 

następujące oddziały i p rzed m io ty :
1) O ddział rysunków  ornam entow ych  

ny tygodniow o p rzez trzy  kw artały . 2 ) O 
rysunków  z gipsów  8 godzin ty g o d n io m  P j 
trzy  kw artały. 3) Oddział rysunków  z ®1 iSt 
m alow ania olejnego 6 godzin tygodniow o P ifl. 
trzy  kw artały . 4 ) O ddział m alarstw a ak *  ^  
wego 2 godziny tygodniow o przez trzy  kwa
5) O ddział m odelow ania i rzeźby 4 gofiziny _gf. 
godLiowo przez trzy  kw arta ły . 6 ) W ykład P#r 
spektyw y 2 godziny tygodniow o przez Jw a  » .^y 
tał. 7) W ykład anatom ii artystycznej 2 
tygodniow o przez dw a kw arta ły . 8) Wykł**1 
ki q sty lach 1 godzina tygodniow o prze* 
kw artały .

U czenn ice oddziału rysunków  z g ip8U 00 b) 
zane są słuchać w ykład v : a) p e r s p e k t y  J \ tp 
anatom ii artystycznej i c) nauki o stylacn 
p ła tn ie).

i

Akcya ratunkowa w Rosy1,
lcB

Praw it. W iestnik, donosząc o posm— pę 
centralnego k o m i t e t u  r a t  u n k o w e #  ^ji, 
przew odnictw em  carew icza M  i k o ł  a ja ,

*) Dwunastą godzinę w tygodniu 3tan0ffl gjeg®11* 
nadzwyczajne publiczne wykłady różnych P* fZoO- 
tów. odbjwać się mające w Muzeum 1
przemysłowem każdej soboty od godziny J 
w południe.

W *

l nieflaiBjcl dziejów.
Szkic na tle prawdziwego zdarzenia osnuty

skrećlił

Aleksander Pawłowski.

4 (Ciąg dalszy./

P rz e d  nim  sta ła  Kobieta la t dw udziestu, w
czarnej sukni, w ysoka i sm ukła. Twarz m iała 
ściągłą, nosek  zg rabny  i płeć śnieżnej białości, 
te rn5 bielszą, że oczy jak  w ęgiel były czarne i 
włosy k rucze  w gęs tych  p ierścien iach  spływ ające 
po ram ionach .

Siedziała przy  sto liku  pisząc list jakiś, lecz 
wejściem nieznajom ego zm ieszana, pow stała  z 
k rzesła  i rękę podniosła do czoła, jakby chcąc, 
przy  m dłem  św ietle lam py, rysy jego rozpoznać.

On sta ł zdum iony, n iepew ny, o lśniony praw ie 
n iespodzianym  widokiem.

N astało  kłopotliwe m ilczenie.
Poruczn: czuł dobrze, że w ypada m u coś no-

w iedz!eć. uspraw iedliw ić się, djei może p ferwszy 
raz w życiu, nie wiedział, zacząć.

Chw il k lika spog lądali na siebie, obserw ując
się wzajem nie.

—  N ie obaw iaj się P anl —  z* » ą ł  wreszcie 
po ruczn ik  widząc, że n ieznajom a me  ochłonęła 
jeszcze z pierw szego w rażen ia  w szed łem  tu
praw ie przypadkiem ...

U rw ał, bo p rzypom niał sobie, ze nieznajom a
słyszała zapew ne rozm owę, jaką nais* z Janem .

—  P rzyszedłem  z kilku tow arzyszam i. ; °* 
dał, uspraw iedliw iając się —  by zagrzać się w 
chacie i spocząć trochę. Ju tro  dalej pójdziem y..

P a trzy ła  nań. jakby  nie dowierzając.
P orucznik  dostrzeg ł to w ahanie.
—  Nie m am  zresztą po trzeby  ukryw ać p rzed  

panią, kto jesteśm y. P rześladow aui obrońcy uci
śnionej ziemi, ścigani jak  dzikie zw ierzęta zzię
bnięci i głodni. W eszliśm y nocą, bo przy świe 
tle  dziennem  nie wolno nam  tej ziemi oglądać,

w eszliśm y jak złodzieje, bo za takich  uw ażają 
uas M oskale. A le i tu  d ługo nie będziem y. J u 
tro, p rzed  św item , ruszym y dalej. P ro sim y  tylko 
o trochę straw y i c iep łe sch ron ien ie na k ilka go 
dzin. Ju tro  rano  już nas tu nie bedzie, pó jdzie
m y w św ia t na w ygnan ie  i tułaczkę. B ra t pani 
p rzy ją ł nas gościnnie, sądzę, że i siostra jego  o- 
każe litość d la  prześladow anych. J e ś li p rzerażam  
panią sw ą obecnością, odejdę...

M ówił zw olna, nie podnosząc głosu, ale z lek- 
kiem  w zruszeniem . Czy rzeczyw iście ogarną ł go 
ćm uiek  na m yśl rzucenia rodzinnej ziemi, czy 
w zruszen ie n a  w idok pięknej nieznajom ej, czy 
m ów ił d latego, by sobie jej w spółczucie pozy
skać?... Jeże li to  osta tn ie tylko m iał n a  celu, to 
udało się m u w zupełności.

M łoda dziewica pozbyła się nieufności, naw et 
uśm iechnęła  się lekko.

—  Owszem, zostań p an  —  rzekła, patrząc w 
tw arz  m łodego porucznika —  N ie jestem  w p ra 
wdzie siostrą  tutejszego leśniczego i d la tego  nie 
m am  praw a prosić panów , byście ten  dom uw a
żali za swój w łasny, nie m niei p rzeto  rada  wi
dzę tych, k tórzy  krew  w obronie ojczyzny p rze 
lewają. Z resztą kiedyś pan bez obawy wyznał, 
kim  jesteś , nie m am  i ja potrzeby ukryw ać się 
dłużej. Je s tem  córką doktora K. z L ub lina  i tak 
sam o jak pan  uciekam  za granicę. Ojca m ego o- 
skarżouo o przechow yw anie bron i i ukryw anie 
powstańców, lecz w cześnie ostrzeżony p rzed  nie- 
^ ip ie c z e ń s tw e m , sch ro n ił się za g ran icę. Nie 
m°8łam  m u tow arzyszyć wówczas, gdyż byłabym

* • przeszkodą w ucieczce, a zw łoka była nie-
(? T ^  ^ rzedw czoraj leśniczy tutejszy  p rzyby ł

Lublina z listem  od ojca, w którym  donosi
sił k v8ZC* ^ Wf,m dostaniu się do B ełżca i pro-
rodzina1 w r ? a tam że Przy M Ł Leśniczy, którego
nrnw arl7irf .°icu zawdzięcza, ofiarow ał się prze-
P • ^  gran icę. U ciekam  tedy pota-
r -  ■’ s, n 1 szukają M oskale... Je stem  
obw inioną u a t» jenje ucjecz|fi 0jcu a nadto.
jak opiew a a ®8^t4en<a m am  buntow niczego 
ducha w sobie. Syb.r by m nie Dje m inął

P o ruczn ik  s łu ch a ł tegu naiwnie szczerego wy
znania, patrząc z zachwytem w lekko zarum ie

nioną twarzyczkę c° r .* ^ °^ o ra . I  on już odzy
skał daw ną swobodę J Pewność siebie.

—  A zatem , 8°bie dłonie, gdy nas
w spólne nieszczęść®  1 9®zyło — rzek ł po chw ili 
wesoło. D oktora K - .z° a‘etn bardzo dobrze, a o 
Pani opowiadał m i £  z tow arzyszów  broni, 
m łody Łączewski * . I8szowa. Jeże li sobie do
brze przypominam* lniIę pani Zofia?...

—  T ak  —  odpar 1 Wyjmując podaną dłoń 
i jednocześnie podn° 8Z .̂c Czarne swe oczy.

—  H enryk  Z... 0 P0^iedzia ł kłaniając się
porucznik.

—  I  ja o pali® słyszałam od Łączew skiego, 
który jest moim bl*s C zynem  —  naw et wiele 
słyszałam .

— Zapew ne nic ^ ar 20 pochlebnym  dla m nie 
by ł sąd jego?...

— Owszem...
W tejże chw ili ?  się drzw i alkierzyka

i w  progu ukazał 8l̂ ._ ;  ,rz.ynii leśniczy. T w arz 
m iał nachmurzoną* i11 . Cl4gnięte.

—  Liczyłem  n a ° ^ . ^ k r e c y ę ,  panie do
wódco —  odezw ał s ,^_ j 16/ z^e n ieufnem  spoj
rzen iem  poruczn ika; , .al£ pan m ogłeś wejść
tutaj, gdym  ci ’ Je.8t ‘ąm siostra moja...

—  P an  p o ru czn if  z tajem nicę —  rzek ła 
córka em igranta, w ,_ . ’ ra’°dy olbrzym  ch m u 
rzy się coraz b,*rdzi®l-

Oświadczenie to n ' e r»°ZQ;^01f° widać leśniczego, 
gdyż po chwili f i e z ^ , 81̂ k w a śn o :

—  A ! pan ienka . ^  , kawa Wyjawjg sw ą
tajem nicę . N iem nieJ Pr  P°winien się był od
dalić, ze w zględu ®a .0| e, 8w°ją obecnością na
raża panią na nieb^zp'® 02 8t-Wo...

—  Jakież to nmhc zP1® * s  wo ? —  zapytał po 
rucznik z w łaściw y®  ..D yderskim  uśm ie
chem . —  W szedłem  . r  z, “ latego, 4e chciałem
poznać wszystkie wył8®1 eg® diomUi a pow tóre, 
że wielce zaciekaw iał *e twój opór, jaki mi 
staw iałeś, gdym  chcia ł p g  en przestąpić. Zosta
łem bom  o trzym ał PoZ , .enie' Czyżbyś m iał co 
przeciwko tem u panie 1®S. !(zy ?...

Ja n  nic nie o d p o w ied z ią , lecz w idaJ było po 
nim , że m u nie w  sm ak  była obecność porucznika

na lem  miejscu. M ilczał, gniew  tłum iąc w  SO' 
bie.

— P an  porucznik  znał mego ojca i był jego 
przyjacielem , nie m iałam  zatem  potrzeby ukrywać 
przed nim  m ego nazw iska pospieszyła w trącić
p an n a  Zofia.

Borowy sk łon ił się w m ilczeniu.
  W ieczerza gotow a panie dowódco —  rzekł

po chw ili sucho, zabierając się do wyjścia.
— Bardzo na m ruka w ygląda ten  olbrzym  — 

odezw ał się poruczntk, gdy  się drzw i za Janem  
zam knęły.

—  Poczciwy, pełen  pośw ięcenia człowiek — 
odparła  córka doktora. — Znam  go już bardzo 
dawno. Ojciec uratow ał m u życie, gdy ciężko cho
rował, a potem  w pływ em  sw oim  w yrobił m u to 
miejsce, gdzie m ieszka ze s ta rą  m atką...

—  D ziw nie zdaw ał się być o pan ią trosk li
wym. B ronił mi wejścia, jakby o skarb  zaklęty 
chodziło...

—  Z przywiązania to rob ił i z wdzięczności..
—  Co p raw da m iał racyę być zazdrosnym  —  

rzekł z uśm iechem  porucznik. —  Śm iałem  się 
z niego, że zaczarow aną królew nę za tym i drzw iam i 
ukryw a, lecz widzę, żem  sam ochcąc p raw dę w t a r 
cie powiedział. f

M łoda dziewica z a ru m ien ić  się lekko.
—  Kuzyn mój nazyw ał p ana bohaterem  salo

nów europejskich, w idzę, że p raw dą być to musi, 
bo naw et w tej chw ili, gdy ®i n iebezpieczeństw o 
grozi, starasz się pan być dw ornym  i kom ple- 
m enta prawisz...

—  W ierz mi, że szczere, panno Zofio!
—  N ie m niej jednak  nie na czasie.
—  Pow tórzę je o każdej perze i w tedy także, 

gdy ju ż  nas n ik t p rześladow ać nie będzie. M am 
nadzieję, że zobaczym y S1§ _ w Bełżcu ?... C hciał
bym odnowić znajomość z cj^em pani, a zarazem  
przypom nieć się osobie, z którą m nie w spólne 
niebezpieczeństw o złączyło, a  jeśli nie doznam  
wówczas od niej życzliwego przyjęcia —  wrócę 
tu  na tę k rw ią zalaną ziemię i zginę razem  z ty 
mi, którzy już nic do stracenia nie mają...

Porucznik  m ów ił zupełnie szczerze.
Dziewica, na którą patrza ł jakże różną zdała

mu się od tych, jakie dotąd w salonach 3P 
O ddana całą duszą spraw ie narodowej, nł.0cePIj5’ 
żsjąca na niebezpieczeństw a, iakiem i była o 
naiw nie szczera, a p rzy tem  tak piękna I -  * n*'

Porucznik  p a trzy ł z zachw ytem  w jej 0bl#' 
sycał się w idokiem  jej niew innej twarzycz*51’ ̂  p» 
nej te raz  żyw ym  rum ieńcem  i żałował* « pi® 
drodze jego życia n igdy się podobna p?s , 
pojawiła. M ożeby inaczej zbiegło to życi® •■"0bojfl 
w szakże czas jeszcze... Ju tro  już daleko po' 
od tej nieszczęsnej ziemi, ju tro  już wolD.e: 
w ietrzem  odetchną. Nowy św iat otworzy P 
nimi, nowe życie zacznie się dla n ich .- .

Tak m yślał młody dowódca, pochłaniają® 
kiem  p iękną tw arz dziewczęcia.

Łoskot drzw i o tw ieranych p rzerw ał 
ruczuika. W  progu ukazał się jeden  ze~- 
blady i pom ięszany. dpi®1

—  Kozacy jad ą  drogą ku Rogóżnu...
ze dw ie sotnie... są już o kilkaset k r o k ó w  

krzyknął jednym  tchem  praw ie.
—  Matko N ajśw iętsza —  zaw ołała p 

szona dziewica. .. jpi11?
—  Uspokój się pan i —  rzek ł poruczm  " j '0^» 

nas niezawodnie. M usiałby chyba denun J h 
ktoś, że tu  jesteśm y, a nie przypuszczam

* ■ ho i  ostrożnie... .
m iną nas P®

*5

nadzwyczaj cicho 
izbie i m ilczenie-

szliśm y
św iatła w izbie i miiczenre... >

P ow stan iec  odszedł z pospiechem . d
—  Boże w szechm ogący, oddal ich od t®»

m u —  szepnęła, żegnąjąc się panna. *e W
— Uspokój się Pa n n ° Zofio... nic nam  ^  p  

dzie _  o dparł również cicho porucznik* ^  
tylko straż  graniczna, skąd m ogą wiedzie®’
jesteśm y ?

.—  A gdyby ?...

—  G dyby ? ,  ,  n ie * ^ '
Porucznik  um ilkł, a oko jego zab łysł0 

kłem  św iatłem . n n ^ ^
—  T edy ja  cię ocalę, panno  Zofio —  sZ#P 

m uszę cię ocalić... . k tóry
O garnęło go dziw ne w zruszenie. On, 

b lad ł nigdy w obliczu śm ierci, czuł, że 
gw ałtow niej w uderza.

(O* d* *■)
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^ r z e b a  łkeyi ratunkow ej praw i* już m in ę ła ; 
Ł  ■ czerw ca składki po kośeiołaeh nie 
s«?ł jńż zbierane i przym usow e w ytrącenia z pen- 
^  p ę d n ik ó w  rów nież ustana. Rosya p rzeży ła 

leIkie nieszczęście, które, w edług  urzędow ych 
, Pęwnień, już  m inęło. Inaczej brzm ią przecież 

ai®»ienia p ryw atne i ludność pozostaje wciąż 
djjj °^awł  dalszych nieszczęć i następstw  nieuro-

5^*8* rosyjska oblicza przy  tej sposobności roz- 
rr41?  akcyi ratunkow ej, jaką podjęto celem  ulże- 
- 4 nędzy ludności rosyjskiej. W insty tucyach 
pędow ych , które zajm owały uię akcyą ratunkow ą,
, 1 rkno w okresie g łodu na rzecz b iednej ludno- 
’®1 około 3 m ilionów  ru b li; z loteryj, urządzo- 

um yśln ie na rzecz ludności w łościańskiej 
g guberniach, dotkn ię tych  nieurodzajem , zebrano 

®*iiionów ru b li;  obecnie jeszcze jedna  taka lo- 
jest nie rozegrana —  z tego źród ła  zebrano 

* 3 m iliony, a spodziew ać się m ożna jeszcze 
. *7, miliona. W reszcie ze skarbu państw a wy- 
JJUo na akcyę ratunkow ą ckoło 150 milionów 
r*uli. N atu ra ln ie  w obliczeniu tem  pom inięto do 
toczynność czysto p ryw atną, k tóra uszła kontroli 

ś l i c z n e j
pjty cała ta  akcya ratunkow a i te  olbrzym ie 

?r°dki m ateryalne przyniosły  należytą korzyść 
Ulgę. jest rzeczą wąfpliwą. albowiem  następstw a 
ędzy głodow ej dzisiaj jeszcze działają w postaci 

J ri«zuych epidem ij i n iezadow olenia pośród lu- 
^Dości.

Olbrzymie ś ro d k i, w ydane na akcyę ratunko- 
J ł -  nie udniosły pożądanego skutku głów nie d la  
y ó c h  p rzy c zy n : najp ierw  z pow odu przyczyn 
ekonomicznych ogólnej natury, z powodu „ e k o 
n o m i c z n e j  s ł a b o ś ć i “ Rosyi, co przyzuają 

-®et dzienuiki rosy jsk ie ; a pow tóre z powodu 
lf»ku należytej organizacyi i nadużyć adm inistra- 
c?i rosyjskiej. Słabe strony  adm inistracy jnego  sy- 

•oifl rosyjskiego uw ydatniły  się dobitnie w cza- 
8i« głodu.

Obecnie rząd rosyjski chciałby w yciągnąć ja- 
'ty* naukę na przyszłość z tego nieszczęścia, i 
*  tym  celu m ają być u tw orzone kom isye dla 
g ad an ia  przyczyn ekonom icznego nieszczęścia, 
l&kie spotkało Rosyę, oraz specyalnych w arunków  
Rolnictwa które u trudn ia ły  akcyę ratunkow ą. We- 
n*ug pogłosek badanie to ma się rozpocząć od 
^ b r a u ia  komtsyi senatu rosyjskiego, która ma 
^okunać rew izyi stosunków  rolniczo - ekonom i
cznych w całem  państw ie. Zachodzi jednakże nie- 
n^zpodstawna obawa, że wszystko to skończy się 

biurokratycznej form aiistyce i w życiu w szy
tk o  pozostanie nadal po d a w n e m u : ten  sam nie- 
•ud, brak organizacyi i te sam e niesłychane n a 
dużycia, bo chcąc usunąć te w adliwe strony  go- 

®P('dark i rosy jstiej, trzebaby zmieni* cały system  
Autokratyczny i zam iast despotycznego rządu usta- 
^uwić rząd  i ad m in is tra cy ę . opartą  na zasadzie 
Publicznej kontroli.

Przegląd polityczny.
K r a l e t w ,  18 maja.

W szczegółowej rozpraw ie nad przedłożeniam i 
^ądow etn i o w i e d e ń s k i c h  b u d o w l a c h  
k o m u n i k a c y j n y c h ,  zabierali głos wczoraj 
Pp-: G arn h a ft, M orsey, L ueger, M enger, I  uss i 
ffoskoszny. Jako  m ów ca generalny  przeciw p ro 
jektowi rządow em u zaznaczył p. K a i z l ,  i® b u 
l w i e  w iedeńsk ie nie przyczynią się do podnie
cen ia  ruchu na Dunaju. P rzyczyną dotychczaso
wego nadzwyczaj słabego ruchu  je s t brak  połą- 
czenia z Ł ab ą  i Odrą. M ówca oboiewa nad nie- 
Przyjaznem  usposobieniem  W iednia wobec cywi- 
'zacyjnych in teresów  czeskiego narodu. W skutek 

dego Czechom  nie może zależeć na zbytkownych 
Wydatkach na rzecz W iednia. P o rt na kanale 
Dunaju podobnie jak m onum enta lne  budow le 
Wiedeńskie są w ydatkiem  zbytkow nym . W iedeń 

popierał n igdy rozwoju czeskiego szkolnictw a 
ludowego, dowod to. że nie m a zrozum ienia i do
brej woli, gdy chodzi o rów noupraw nien ie wszy
stkich narodowości. M owea ośw iadcza w końcu 

Czesi zm uszeni są głosować przeciw  p rzed ło 
żeniu rządowem u, w cale nie d la te g o , jakoby 
hfieli zam iar upraw iać dla zasady o p o zy c ję , ale 
4 tego p o w o d u , iż p rojekt rządow y jest skiero 
Wany przeciw  iu stitia  distributw a . ( Oklaski na  
*<*Wach młodoceeskich).

P. S z c z e p a n o w s k i .  jako generalny  mo 
Wca za projektem  rządc wym, stw ierdza, że Pola 
®y oceniają ze stanow iska przedm iotow ego całą 
®Prawę. N ie m ożna tu  mówić o rzekom ej n ę 
d z y  w W iedniu, gdyż tak pointa nędza uchodzi 
*aby w Galicyi za zbytek. N ie wdając się w om a
m ianie szczegółów  technicznych projektu  rządo- 
mego, z naciskiem  zaznacza mówca potrzebę szer 
8z®j, ogólnej polityki kom unikacyjnej. W tej na 
dzie i, ie  za inw estycyam i dla W iedn ia  nastąpią 
•hwestycye dla poszczególnvch krajów  koronnych  
^ to n n ic tw o  mówcy głosowa" będzie za przędło 

'ulam i rządowem i. (Oklaski).
Po przem ów ieniu  spraw ozdaw cy R u ssa , i po 

eułym szeregu  faktycznych sprostow ań, przyjęto 
Pierwsze cztery paragrafy  projektu  rządow ego 
b a c z n ą  w iększością głosów.

N astępne posiedzenie dzisiaj, w środę.

Z  N iem isc.
Cesarz niem iecki bawi —  jak  w iadom o —  w 

"'-olicy P ru s zachodnich czyli królew skich.  ̂w 
^dańsku. N a uczcie dnia 16 b. m. odpow iadając 

przem ów ienie m arszałka sejm u prow ineyona 
•‘ago, rzekł cesa rz . Na widok w spaniałego mia 

wzrok cofa się do dni, kiedy ś. p. dziadek 
j*go i n iezapom niany ojciec piękne uroczystości 
m G dańsku obchodzili. W edług  wskazów ek ojca 
1 Pod osobistym  jego  k ierunkiem  cesarz miai 
Jpusobność poznać bliżej we w szystkich szczegó 
‘Uch to miasto, szczególnie drogie jego sercu , 
Ruchać z jego u s t w yjaśnień o skarbach sztuki 
1 pom nikach dziejowych, jak ie  miasto w sobie 
Przechowuj j. W spom nien ia  z ow ych czasów po 
*®stały m u żywo w pam ięci. —  Zadaniem  jego 
ł*ądu będzie zawbze w ciągłej trosce o prow in 
*Ję popierać jej dobrobyt.

Cesarz ma silne przekonanie, że jęd rn a  ludność 
zachodnich, która już tyle d la  jego  domu 

1 kraju uczyniła i posiada znakom ite zalety pi 
Aości, pracowitości i uległości do ostatn ich  g ra  
*dct — z cierpliwością podda się tem u, co niebo 
**4 m eh zechce zesłać, że z zaufaniem  oczekiwać

będzie tego, co w  eiągu la t pra*y -ssarzow i uda 
się uezynić...

Powyższe przem ów ienie cesarza różni się zn a
cznie od innych, jakie w ygłaszał przy  podobnych 
o kazyach ; zdaje się, że pam ięta ł o tem , iż P ru sy  
zachodnie m ają także ludność nieniem iecką, że 
daw niejsze dzieje tego kraju  nie są zw iązane z 
B randenburg ią i N iem cam i, lecz z Polską. D la
tego nie mając na co się pow ołać z dawniejszej 
przeszłości, żąda zaufania i w iary w  przyszłość, 
przyrzekając tajem niczo, iż coś uda inu się uczy
nię, co zapew ne dogodzi życzeniom  kraju . Coby 
to było, trudno  się dom yślić.

W iadomo, że car pojadzie do K openhag i m o
rzem, przeto w maju nie będzie w B erlinie, al® 
kiedy przybędzie, to w cale n iew iadom o; przy 
końcu m aja i w  początkach czerw ca będą inni 
goście w Berlinie, a szczególnie k ró l włoski, 
przeto  w tym  okresie nic będzie dogodnej chwili 
dla wizyty carskiej.

W stronnictw ach  uiem ieekich w idać coraz wy
raźniej rozłam . S trounictw o konserw atyw ne -— 
jak  wiadomo —  rozerw ało się o ty le , że jedna 
trakcya pod k ierunkiem  H elld o rfa  w , dzieliła h ę  
z jego  łona. W stronnictw ie środkow em  od śm ier
ci W ind thorsta  brak rów nież jednostajnego kie
runku. Hr, B allestrem  i br. H uene nie okazali 
dość biegłości w prow adzeniu  tego scrounictwa, 
“ atego odbywają się g/osy, wzyw ające Scnorle- 
m era, aby pow rócił do życia parlam en tarnego  

)jął k ierunek

Z  Grecyi.
W edług ostatn ich  wiadom ości o w yniku w y

borów greckich  ze 107 m andatów  dostało się 
opozycji zaledwie 40 do 45, cała resz ta  około 
1 30 sk łada się, ogólnie biorąc, ze zwolenników 

'rikupisa i ze zw olenników  Constantopulosa, 
teraźniejszego prezesa gab inetu , którzy rów 
nież przy łączą się do większości. Z członkuw 
teraźniejszego gabinetu  trzech m inistrów  nie zdo
łało otrzym ać m andatów , inni przeszli zaledwie 

robną większością. Zwycięstwo T rikup isa jest 
zatem stanow czem . N ik t nie przypuszczał takiego 
wyniku. D aw na Izba poselska w swej znacznie 
przeważającej w iększości była po stronie Dylyan- 
n isa ; d em o n strac je  g rom adne, urządzane na jego 
cześć po usuniąeiu go z urzędowania, zm uszały 
do przypuszczenia, ie  usposobienie kraju je s t po 
jego stronie, że zatem  zwolennicy jego wyjdą 
zwycięsko z wyborów —  z wielkim dla powagi 
crólewskiej uszczerbkiem .

Btało się przeciw nie, przeważająca większość 
jest przeciw ną D elyann isow i: z tego wysnuto 
w niosek że wynik w yborów  jest g łośną na rzecz 
tró la  m anifestacją.

Atoli trudno  rak tłum aczy* sobie ten w ypa 
uek. W wyniku w yborów  widać tylko dowód, 
że nsród  oświadczając się przeciw  D elyannisowi 
i skutkiem  tego odbierając m u sposobność do
stania się znowu do w ładzy, chciał zapobibdz 
dalszym  między nim  a królem  zatargom , któ e 
m ogły doprowadzić do wojLy domowej, albo do 
ponownej zm iany trouu, p rzez  co rozwój narodu 
w każdym  kierunku zostałby w strzym any, a sto- 
suuki tak w ew nętrzne, jak zew nętrzne m usiałyby 
się jeszcze pogorszyć. Zwycięstwo T rikupisa zn a
czy zapobieżenie dalszym  zam ętom  i rozterkom  
w ew nętrznym , na k ierunek  polityki zagranicznej 
nie w yw rze ono żadnego w pływ u, bo jak De- 
lyannis, tak  uamo Trikupis jest otw artym  w yzna
wcą aspiraeyj panheleńsk icb , z tą różnicą że 
D elyannis był gw ałtow ny i n iezręczny, T rikup is 
zaś jest przebiegły i przezorny. Czy Trikupisow i 
przy tej aspiracyi panheleńskiej, narażającej na 
wielkie w ydatki na siłę zbrojną, uda się upO' 
rządkować finanse, to się okaże.

uiwnośoi losu. Po krótkiej chwili, w której Ci da- 
nem było działać na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
zagnany na obczyznę, zswsześ pozostał wierny tym 
ideałom, w imię których wstąpiłeś w szranki nau
kowego zawodu. A wróciwszy z tułaotwa, widząc 
pustki około siebie, jąłeś się pracy, w której m usia
łeś itarozyś za wielu.

S łodki badania naukowego, zdobyte na obczy 
żnie i ku obcym zwrócone przedmiotom, przeniosłeś 
na g runt rodzimy, stosując je do najpilniejszych w 
nauce naszej zagadnień, do skarbów mowy ejczy- 
§łej, piśmiennictwa narodowego, do rozpoznania pier 
wiastków oywilizaoyi polskiej.

W pamiętnych owych latach, kiedy przyszło 
kłaśó podwaliny pod budowę polskiej nauki, Ty wy
soko trzym ałeś sztandar umiejętnej metody, walcząc 
i  dyletantyzmern, stojąc wiernie na straży śoiBłośoi 
i sumienności badania.

„Zasługi, które zaskarbiłeś gubię piórem i na ka- 
.edi sapełnii) ważną kartę w hiztoryi odrodzenia 
polskiej nauki

„Kto spojrzy na naszą znajomość literatury oj 
czjstej przed laty 40, a dziś, i na spoeób pracowa
nia koło niej, ten pozna i uzna od razu, że inny i 
nierównie wyższy jest stan tej nauki po Twojej 
działalności, niż przed nią,

„Byłeś mistrzem , wybawcą licznej drużyny pra
cowników, którzy dziś działając na rozma.tych po- 
iach praoy naukowej, w Tobi# uznają nanozyniela. 
bo zawdzięczają ci przedewtzystkiem iskrę zapału 
do naukowych badań i przykład sumienności, ści
słości, krytyki, słowem rzetelnej praoy.

„Ceniąc wyseko, oo nam dałeś, wiemy, co jeszoze 
dać możesz, z upragnieniem tego wyglądamy, bo i 
dzi*’ gdy już od dawna ustąpiłeś z katedry, nie 
przestajesz być nam wzorem pracowitości.

nNiechże więo w nndłaższe lata pracownia Two- 
Ja tyle świat wydaje co dotąd, na pożytek i 
' >>« polskiej nauki, dając przykład wszystkim 
którzy Ci w dniu dzisisjszym te życzenia sk ła 
dają.-

Tu następują podpisy Wszystkich członków Aka- 
domu.

■ i,M^re8 *en 0l̂ cz5't |n ^ *°®tał podczas uroczystości 
jubileuszowej dr. Małeckiego w uniwersytecie lwow- 
sk-m.

Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół nauk wysto-
sowa o również do prof. Małecki igo adres g ra tu la
cyjny.

Zmarli. Świat muzyczny w Pradze czeskiej zmniej
szył się o jednego z wybitnych członków. Zm arł bo
wiem j  .e Nepomucen S k r  a u l ceniony czeski mu
zyk, kompoz7tor i krytyk.

Onegdaj p0 długiej chorobie zakończył życie w 
Warszawie ś .p . August W r z e ś n i e w s k i ,  b. pro
fesor nuiw. — -

K r o n i i c a .

K r a k ó w ,  18 mai a-
Nabożeństwa żałobne. Za spokój dnsz zmarłych 

urzędników m agistratu m. Frakowa i ich rodzin od 
będzie się jutro w czwartek o godz. 8 raB0 na':,() 
żeństwo żałobne w kaplicy cmentarnej.

Za duszę ś p. ks. kan. W ładysław a Józefezyka, 
b. katechety tutejszej wyższej szkoły realn«i. odpra
wi się staraniem tejże szkoły jutro ^ czwart ;k o 
godz. 8 rano nabożeństwo żałobne w kościele ^s. ku. 
Pijarów .

Ogólne zgromadzenie To w a rzystw a  Im. Tade
usza Kościuszki odbędzie się w niedzielę 22 b. m. 
o godzinie 12 w południe w sali Rady powi»t°wei 
przy ulicy św. Marka 1. 5 w Krakowie. Porządek 
dzienny jest następujący: 1) Zagajeni* zgromadle' 
nia przez przewodniczącego. 2) Odczytanie protokó
łu  z obtatniego walnego zgromadzenia. 8) SpraW0 
zdanie z czynności wydziału. 4. Sprawozdani* kaa<> 
we skarbnika i komisyi rewizyjnej. 5) Sprawa wy
jednania pozwolenia na nazwę ulicy Wolskiej ulicę 
„Kościuszki-. 61 Wniosek wydziału zaprow adź3'8 
oznak dla członków Towarzystwa. 7) Wybór sze
ściu członków .widziała w miejsce ustępujących 
3) Wnioski członków.

Marszałek krajowy książę Sanguszko dziś rauo 
przeiechał przez Riaków ze Lwowe do Wiednia.

Jubileusz prof Małeckiego. Uniwersytet lwow- 
eki chcąc uczcić zasługi d’a Antoniego Małeckiego, 
który w roku bietąojm  święci 50-letni jubileusz 
swej literackiej działalsości, na la ł mu ty tu ł doktora 
praw honoris causa. Uroczyste wręczeuje dypl°mn 
czcigodnemu jubitatowi odbyło się dziś o godzinie 
11 przed południem w auli umwersytetu. uro
czystość tę przybyli także delegaci Akademii umie
jętności i Uniwersytetu Jagiellońskiego * Krakowa, 

Akademia nmiejętmAci wystosowała do dra Ma 
łeckiogo adres następującego brzmienia:

„A kadem ia Umiejętneśoi w Krakowie uchw aliła  
jednom yślnie na posiedzeniu walnem dnia z  m aja 
h. r  w yrazić Ci czcigodny p aQie % powodu ju b ileu 
szowej półwiekowej PIa cy szczeie, gorące życzenia 
na przyszłość, a podziękę *a  wszystko, cośm y Ci 
w inni.

„Ciężka to była < hw i'a dla nanki naszej prz9d 
50 laty. po wileńskich i krzemienieckich czaaaeh,
po tym ruchu, który jsię budził przy Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk w Warszawie, głuch* tylko był 
wspomnienia. W Twoich s tre iach  rodzinnych, w 
Wielkopolece. tworzyły się zawiąZf t  nowego życia 
naukoweg0j a kto się zaciągał p0d jego sztandar, 
poświęcał wszystko, odsuwał myśi o intrze.

nStanąjBć wówozas na placu uzbrój «ny doskona
łym  rjrneztuiikiem, który zdobyłeś sobie u świetnego 
ogniska zagranioenej wiedzy. Mężnie zwalczałeś prze-

warsz. Urodzony w r. 1837  w Rado
miu, p j ukończeniu gim nazjum  w W arszawie ndał 
się na dalsze stndya do uniwersytetu peterslurskie-

a jnż ' l  r - 1*62 objął w b. szkole głównej ka- 
e rę , na której pozostawał następnie w uum ersy-

tecie warszawskim aż do r. 1887. Tu uzyskał sto
pień doktora nauk przyrodzonych po napisaniu roz- 
^ raWui l) - ^ rzyczynek do historyi naturalnej wy
móc ikuw . Opróez tego ogłosił drukiem kilka bro
szur, rozpraw i monugrafij z dziedziny nauk p rzj- 
rodzouyeh w językach obcych, a nadto wysoko ce
nioną pracę o T atrach , będącą wybornym materya- 
łem etnograficznym. Muzeom taBrańskie Im Chału
bińskiego w Zakopaoem jemu. w znacznej mierze za- 
v. dsięoza »woje dziś jnż bogate zbiory. Nauka s tra 
ciła w ni n jednego a niezmordowanych i sumien
nych praoowników.

Związku literackim (ulica Szczepańska 1. 1)
0 ę zie się w piątek 20 b. m. o godz. 7 wieczo
rem pogadanka literacka. Zagai p. M. Zdziechowski

odrodzeniu idealizmu w współczesnej Francyi*.
W Stow. młodzieży handlowej krakowskiej w 

n. 15 bm. odbyło się w obecności dwóch del«ga
kongregacji kupieckiej pp. P. Lenerta. W  To

maszewskiego, sekretarta  kongr. p. Pieterkiewicza i 
.urn członków honorowych, doroczne waine zgro

madzenie członków, Przewodniozył prezes p. W ł. 
F i s c h e r .  Przewodniczący zagaił posiedzenie dłuż- 
szem przemówieniem i zaznaczył pomyślny rozwój 
Stowarzyszenia, oddał cześś zmarłym członkom ho
norowym. również, ś. p. L. W iniarskiemu, arty 
ście dramatycznemu, kilkoletniemu kierownikowi tea
tru  am atortkiego i wezwał zgromadzonych, aby przez 
powstanie z misiec uczcili ich pamięć. K ast pnie 
wyraził polziękcwap.ie prof. Cz. Pieniążkowi za w y
głoszone odczyty, pp. Flach i Kałużyńskiej za współ
udział w wieczorkach dekL-muzykalnych, p. R. We- 
reszczyńskiemu, nauozycielowi muzyki, za bezintere 
sowną naukę śpiewu i prowadzenie chóru, Redak
cjom  Ceasu 1 N ow ej R eform y  za zniżoną prenu
meratę. Sekretarz p. Krupiński odczytał sprawozda
nie rachunkowe i czynności binra i wykazał pozo
stałość getówką na 1892 r. 307 85 złr., wartość. 
Biblioteki 1.920 tomów) 1280 złr. Stowarzyszenie 
liczyło w 1891 r. ozłonków honorowych 43, ucze- 
Btników 88, rzeczywistych 54. W miejsce ustępują
cego biura, wybrano większością g łosów . sekreta
rzem Klemensa Zguda, zastępcą F. Griittlera, kusto
szem K. Tomaszewskiego, zastępcą M. Porębskiego, 
gospodarzem W. Janeczka i 18 ozłonków wydziału.

Z „8oknł a “ . Uczestnicy zjazdu Iwowskmgo zg ła
szać się mogą o osobne umleszozenie we Lwowie 
najdalej do dnia 21 b m. włącznie w kancelaryi 
„■Sokoła11 od godziny C— 8 wieczorem.

Haceewski.
P. Jadwiga Camilowa odśpiewa ‘aa koncercie, 

zapowiedzianym na piątek 20 b. m., między innemi 
Walc z op. „Romeo i Ju lia“, Gounoda „Najpiękniej
sze piosnki" i „Nie będę cię rw ała" Galla i wiele 
innyok. Bilety po cenie 1 złr. za krzesło, 50 et. za 
wstęp, sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
1 kancelarya Towarzystwa muzycznego (od godziny 
12 —1 j od 5 — (i)

Wychodź two. Wczoraj po południu zatrzymano
2 wychodźców do Ameryki z powiatu sanockiego.

Z teatru. W łaściwością jeat wybitnego talentu 
i silnej indywidualności artystycznej, że każdej od
twarzanej postaci nadać urnie rysy, w których myśl 
autora wystąpić może w najpełniejszem oświetleniu 
i przeprowadzić słuchacza przez całą gamę uczuć, 
bólów i namiętności, tworzących psychologiczny pod 
kład charaktoru owej postaci. Przykład takiej silnej 
charakterystyki data nam wczoraj P- Marcello roi* 
Ady w głośnej sztuce Snderraanna „Koniec Sodomy • 
Dla znających rodzaj i kierunek talentu p. Marcellu 
naginąjąey się przeważnie do ról bohaterskich i dra 
matycznych prawdziwą niespodzianką była wczoraj
sza jej kreacja- W  intencji autora i licznych dziś 
jego komentatorów postać Ady jest uosobieniem nie- 
tylko demon-.oznej gilv, nietylko gwałtownych w ybu
chów namiętności, porywających w przepaść natury 
słabe i niezaolne do opora, am jest także typem

lwioy *alonow»j, wyposażonej we wszystkie rysy ku- 
ticielki, oplątająoej ofiary tysiącem sieci kunsztu ko
biecego.

P. Marcello z tego trudnego, pedwójnego roli swej 
zadsnia wyszła zupełnie zwycięsko, stworzyła postać 
jako typ i psychologicznie i technicznie doskonale 
obmyślaną i przeprowadzoną. Łagodna i flirtująca 
w akcie pierwszym, gwałtowna i porywająca siłą 
wybuohn w akcie trzecim, wyzyskała w zupełności 
wszystkie środki popisowe roli, a talent swój uka- 
zdta w całym blasku, rzucając zaraztm  inne św iatło 
na pewne niedośó znane pnbliezności naszej z po
przednich przedstawień sztuki i g rą zatarte odcienia 
harakteru Ady.

Całość przedstawienia widoosuie pod wpływem  
udzielającego się współgrającym zapału artystki, wy
padła bardzo dotrze. Na słowa rzetelnej pochwały 
zasłużyli w pierwszym rzędzie p. Żelazowski jak 
zawsze świetny w roli Wilh«!ma oraz panny Dziry- 
tówna i Trapszówna w rolach K ary  i Kasi.

Publiczność przyjmowała p. Marcello owacyjnie.
top.

P acna H e l e n a  M a r o e l l o  wystąpi w tjrm ty 
godniu w trzech swoich znakomitych rolach, a mia
nowicie : Ju tro  we czwartek jaŁo Cypryanna w „Roz
wiedźmy się**, w sobotę w piześlicznej sztuce Dumasa 
„Księżna ferzowa" grać będzie rolę tytułową, a  
w niedzielę wystąpi na ogólne żądanie w „Końcu 
Sodomy" jako Ada, w której to roli tak wielkie 
wczoraj m iała powodzenie, a teatr przepełniony był 
gorąco oklaskującą artystkę publicznością.

Biuro urzędu telegraficznego w  Krakowie, gdzie 
się nadaje depesze po godzinie 7 wieczorem, aż do 
rana, jak  to wiele iuż razy w ciągu kilku lat stw ier
dzaliśmy, jest urągowiskiem nie tylko co do wygo 
d f publicznej, lecz wprosi pód względem przyzwoi 
tości. Umieszczony obok miejsc ustępowych wąziu 
tki cuchnący korytarz o jednym jedynym pulpicie, 
zaopatrzony w jedno liche pióro, mieścić musi po 
kilku interesantów. Od paru la t daremnie publiczność 
i dzienniki proszą o zaradzenie złemu, jakie w naj 
lichszej nawet mieścinie tolerowanem być nie po 
winno, zarząd poczty w Krakowie pozostaje wszakże 
głnehym  na te prośby.

Apelujemy więc w imieniu krakowskiej publiczno 
ści do Szanownego dyrektora zarządu poczt w kra 
ju. radcy dworu p. S e f e r o w i c z a  w nadziei, iż 
poleci komu należy, aby raz wreszcie to dotkliwe 
złe usuniętem zostało.

Partykularyzm . Wczorajszy wieczór mnzyczny 
p. W ł. Barącza w Wieliczce nie przyszedł do Bkut 
k u  z powodu, że w  całem miećcie uie można było 
doBtaó fortepianu, niezbędneg* jak  wiadomo do pro 
dnkcyj  utalentowanego artysty. Z prywatnych w ła
ścicieli fo r tep ian ó w  nie znalazł się n ik t , ktoby był 
ohoiał p. Barączowi pożyczyć fortepianu. C uriosum !

Dr. Kazimierz Krygowski otworzył kancelaryę 
adwokacką we Lwowie.

Generał Klapka o którego zgonie doniósł nam 
wczoraj telegraf, był bohaterem z czasów w alk o n ie
podległość Węgier. Urodzony 1820 w Temeszwa- 
rze, służył pierwotnie w wojsku austryackim. W  r, 
1848 wysłany do Siedmiogrodu z Gallem i Hajni 
kiera dla poruszenia Szeklerów. Później dowodził 6 
batalionem honwedów przeciwko Serbom. Jako mąjor 
fortyfikował Komomo. B rał następnie wybitny udział 
w kampanii. W  r. 1849 objął obronę twierdzy Ko 
momu, skąd częste mi wycieczkami odpierał A ustiya 
ków zwyclęzko aż do zaszczytnej dla oręża węgier 
skiego kapitu lacji we września. N a emigraoyi prze
bywał w Turoyi i  Anglii. W r, 1879  organizował 
legion węgierski we Włoszech, a w r . 1866  wsku- 
tok układów * Bismarkiem przyczynił się do utwo
rzenia samoistnego państwa węgierskiego. Klapka 
był znakomitością zarówno jako patryota, żołnierz 
i iie arz  wojskowy.

Pierwsza Czytelnia To w a rzya tw a „Szkoły li - 
d0WBj“ W Lwowie odbyło się dnia 15 bm. uro
czyste otwarcie bezpłatnej Czytelni, założonej sta ra
niem tamtejszego Koła pań Towarzystwa S zk iłj lu 
dowej. Obchód rozpoczął się stosownem przemówie
niem ob. B o r z e m s k i e g o ,  który scharakteryzował 
pokrótce ruch ludowy ostatnich czasów i wykazał, 
jak  daleko pozostaliśmy pod tym  względem za in
nymi narodami. To też ze zdwojoną gorliwością po
trzeba się nam zabrać teraz do pracy i popierać Jak 
nausilniej Tow. szkoły ludowej, a ideałem i wzorem 
naszym niech będzie czeska Macierz szkolna, która 
obraca setkami tysięcy na cele szkolnictwa ludowe 
go. —  Resztę wieczorku wypełniły produkeye m u
zyczne i wokalne, z których wyszczególnić należy 
deklamację ob. P l e ś n i a k a  i śpiew L i n d e g o ,  
który za wzorowe wykonanie „Starego K aprala" 
Moniuszki, zebrał grzmiące oklaski. Chór odśpiewał 
kibkanaśuie pieśni narodowych po polsku i po ru 
sku, a najbardziej podobała się „W arszawianką- , 
w której partyę solową odśpiewał wybornie ob. Hein
rich. —  Po obchodzie nastąpiło wzajemn* poznanie 
się członków Czytelni, (e.)

Raki galicyjskie. Z W iednia | V > I a’
pełnia się rakam i galicy jsk im i bezpłatnie, t. j. ko
sztem galicyjskich Tandl«*y. P rrysy ła ją  oni tu be
czki raków, łapanych głównie w okręgu kilku mil 
od Lwowa, a komisarya* targow y zabiera je i w pu
szcza do D u n aju : nie mają bnw iem  przepisanej m ia
ry i samioe bywają łowione w  porze zakazanej. —  
Wielka io strata m ateryalna „ że miejscowe władz* 
dozwalają na n b u n e k , k tó ry  grozi wytępieniem te 
go przysmaku w Galicyi.

Gazeta kelnerska zacisęła wychodzić 16 b m.
we Lw ow ie i zaw iera prawi* wyłąoznf* artykuły
zawodowe.

Zakład wodoleczniczy w  K ryn ic y (rządowy), 
zostający P°4 kierownictwem xnaaego powszechnie 
hydropaty dra Henryka E b e i r a a ,  ogłosił drukiem 
sprawozdanie z ruchu chorych i  czynności w roku 
ubiegłym. Ogólna liczba leczących się wynosiła 668 
osób, z tych mężczyzn było 3 6 5 ,  kobiet 503. Tak 
impouująsą liczbą chorych ni& moie  *ię poszozycić 
żaden z zakładów wodoleczniczy eh w k ra jn ; a b a r
dzo dobrze to świadczy o publiczności polskiej, za. 
rówuo z Gal*c^ ‘ i z Królestwa, k tóra coraz już 
mniej wyjeżdża do niemieckich tego rodzaju zakła- 
dów i nabiera przeświadczenia, PrzlT troskliwej i 
umiejętnej opiece, oraz dobrem urządzeniu , krajowe 
zakłady lecznicze doskonale i * pożytki «m dla zdro
wia zastąpić mogą obce.

W roku ubiegłym  do zakładu dra E  bersa w Kry
nicy najwięcej przybyło oclem leczenia osób z cier
pieniami układu nerwowego, następnie ® chorobami 
przewodu pokarmowego, dróg oddechowych i z* 
zboczeniami w o d ż y w ia n iu ,  dalej z zakażeniami ohro- 
nicznemi, z oierpieuumi dróg m oczonych , n a ra d a  
krążenia i  z przewlekłą rekonw alesoet syą , wreszcie 
z wrodzoną wątłością ustroju.

R ezm tat leczenia okazał się bardzo pomyślnym, 
bo na 668 chorych, b l i s k o  400 o s i ą g n ę ł o

wy  U c z e n i e ,  a przeszło 200  polepszenie znaczne 
swego stanu.

Zakład otwarty od 15 maja do 30 września, znaj
duje się w warunkach nadzwyczaj korzystnych dla 
leczenia wodą i tem u przypisać należy w znacznej 
mierze skuteczną jego działalność. K lim at bowiem 
ożywczy, średnio pobudzający, a nie podniecający 
zbytnio (600  m. nad p. m .) , położenie zakładu w 
miejscu zacisznem w parku , odpcw.ednio urządzoDj 
pensjonat, zabezpieszająoy wszystkie potrzeby pa- 
oyentów, począwszy od mieszkania i pożywienia, do 
rozrywek i ułatw ienia swobodnego życia towarzy
skiego, dalej obfitość naturalnych środków leczni
czych, wszystko składa się na to , że leczenie w 
możliwie najlepszych odbywa się warunkach.

Sam zakład, wybudowany przed 8 laty i od te 
go czasu 3 razy rozszerzany i uzupełniany odpo
wiednio do zwiększającego się napływ u chorych, 
mieńoi obecnie 2 główne oddziały łaz ieb n e: dla pań 
i dla mężczyzn, każdy składający się z obszernej 
sali ogrzewanej i dobrze wentylowanej, posiadającej 
wszystkie urządzenia, jakiemi się wzorowe zakłady 
pc„ługnją, począwszy od jeziorka i wszelkich tu 
szów wodnych i parow ych , aż do drobnych przy
rządów do irrygacyi, chłodników i t. d„ i z kilku 
pokojów mniejszych % wannami. Opróez tego ma 
każdy oddział osobne pokoje łaziebae i  klasy.

Poczekalnie, k a s a , pokój o^dynacyjny i gabinety 
do elektrj zowania, massowania, ,  kwlliS7itI- inhalacji 
i t  p znajdują się w bndynjru oddzielnie -/ sta
wionym, który jest połączony z zakładem  obszerną, 
trytą galeryą.

W celu zaspokojenia wszystkich potrzeb p ac jen 
tów w sposób odpowiadający warunkom leczniozym, 
urządzony został pensyoaat w dwó^h domach, poło
żonych w sąs‘edztwie zak ładu : w willi „F lora" i 
„W arszawskiej". Pensyonat ten zostai? pod nadzo
rem kierownika zakładu i mieści 65 pokojów, zao
patrzonych odpowiednio do wymagań hygieny i kom
fortu ; nadto posiada obszerne cgredy i rozliczne u- 
rządzenia, służące do rozrywek i hygienicznyoh ćwi
czeń ciała. Chorzy mogą przeto odbywać kurację 
bydropatyozną w sposób najracjonalniejszy, a zara
zem mają stosowne rozrywki, swobodę i spokój przy 
leczeniu potrzebny.

Ceny kuracyi, oraz mieszkania i pożywienia w 
zakładzie, są umiarkowane, a stanowczo niższe, ani
żeli w zakładech zagranicznych. Oprócz kierującego 
lekarza, snanego z fachowej wiedzy i uprzejmości 
dra E bersa, niosą pomoc paoyentom lekarze asys
tenci.

Z Inowrocławia donoszą: W ystawa tutejsza, o- 
tw arta we wtorek 17 b. m., świetna i doskonale się 
udała. Wielki dobór okazów bydła , pięknych koni. 
P rzem ysł domowy i rolniczy dobrze reprezentowauy. 
Narzędzi rolniczych wiele. Po przemówieniu wice- 
patrona Kółek rolniczych p. Dembińskiego wystawę 
otworzył patron p. Jackowski. Delegatem zarządu 
centralnego Towarzystwa gospodarczego na W. Ks. 
Poznańskie jest dr. Mieczkowski z Kołudy. Zjazd 
obywatelstwa i włościan znaczny.

Stosunki w  Królestwie Polskiem. K uryerow i 
W a rn .  donoszą: „W przypadkowy sposób pod Opo

cznem sohwytano trzech niebezpijczuych opryszbów. 
W achmistrz żandarmów Piwowar jechał konno wzdłuż 
plantu kolejowego, gdy nagle spostrzegł trzech sil
nych, rosłych mężczyzn, palących papierosy. W y
dali mu się podejrzanymi, spytał więc ich o Dochc- 
J »  d it , w jdpowieazi oprj aikow-e dobyli rewolwe
rów. Nie znająo btturl j Wnej, wachmistrz schronił 
się do staoyi kolejowej, gdzie zgromadził naprędce 
Ind ii uzbrojonych w drągi i przy pomocy kilkn żoł
nierzy m p o c zą ł obławę na zbrodniarzy. Obława 
udała e ię , opryszkowie nie nragąc nm knąć, zaczęli 
cofać się ku m iastu, gdzie ieh ujęto. Znaleziono 
przy nioh oztery rewolwery, noże z obu stron o 
strzone, klnoze, wytrychy, 150 rubli, kilka zegar
ków itd. W  śledztwie okazało się, że w ręce władz 
wpadli hersztowie bandy zbójeckiej, złożonej z 1S 
osób. U jęci: Rzeszczykowski, Gołębiński i Rydlew- 
ski, z których ostatni był naczelnym hersztem ban
dy, pochodzą z gubem ii pi»trkowskiej, gdzie reż 
głównie grasowali. Stwierdzono, że to oni obrabo
wali i pokaleczyli mocno niejakiego A. Chmielni
ckiego, że ich dziełem był napad na ezynkarza 
Jankla Edelszteina w Żarnowie, w pow. opoczyńskim, 
przyczem zrabowali 45 rubli, a szynkarza tak mo
cno poranili, że tenże w k ilk j Jni później um arł. 
Okazujs się w ogóle, że to oni byli sprawcami n a 
padów i rabunków, które w okolicy Opoczna były 
w ostatnich osssach bardio częste.

Echa rozruchów w  Łodzi. Ruch w hotelach 
w am aw skich , jak  donoszą pisma tam tejsze, jest 
obecnie niezwykle ożywiony. Bawi obecnie w War- 
azawie wiele rodzin przemysłowców i fabrykantów, 
przybyłych z Lodzi.

Starszy prezes Izby sądowej w arszaw skiej, poro
zumiawszy się z naczelnym prokuratorem tejże Izby, 
wydelegował do Łodzi z powodu nagromadzenia się 
tamże znacznej ilości spraw karnych, do pomocy sę
dziom śledczym cztereoh kandydatów do posad są
dowych, a mianowicie pp.: Aleksandra Smolikow- 
ekiego, W ładysław a W olfa. Aleksandra Niewiarow
skiego i Stefana Ruszkowskiego.

Wltalina. Z Petersburga donoszą: Od paru mie- 
sięoy wśród ogółd głośnym się s ta ł środek , stano
wiący jakoby panaceom na rozliczne choroby, poBia- 
dajacy naw et, jak sądzili niektórzy, własność od
mładzania i przywracania sił żywrtnyoh. Wynalazca 
jego prof. Gaozkowskij, nie ohoąe kryć wynalazku 
uw«go pod kluoiem , zbierał etę odkryć sekret jego 
przyrządzania. Obietnice nie zostały spełnione. Tym 
czasem zaszedł fak t, który sprawę tę  przedstawia 
w wątpliwem świetle. P n ed  L iku  dniami zmarli w 
Petersburgu generał Baranów, oraz naczelnik poli- 
oyi słynny Greaeer, a obaj oni leczyli się wstrzyki
waniem witaliny.

Okoliczność ta  by ła  powodem, iż na witalinę, u- 
walaną dotąd za coś ondownego, rzucono grcmy. 
Środek s ta ł się nagle w mniemaniu wielu szkodli
wym nad w sztlki wyraz, a krown* Baranowa, zroz
paczeni niespodziewanym jeg® ŁK,in im > P°dali skar
gę, —  i oto do mieszkam* prof. ao .owskiego ze- 
sz li: prokurator I»by •■Jdowej, naczelnik policji śled
czej, oraz dwaj profesorowie P-zybytek Iwanow. 
Zapas witali«y.Ju ł przygotowanej, szprycha do ro
bienia zaB«r»ykiwań, filtr z przygotowanym płynem, 
oraz mat*rya*y do jego wyrobu służące zostały o- 
p isoxętowane i zabrane. Profesorowie ci oświadczyli, 

analizy środka Gaczkos skiego uie robili dotych
czas , że jednak on sam im powi*dziaI, jaki jest 
skład jego chemiczny. Jesito 30-proceutowy roztwór 
boraksu w glicerynie i rz«czywjśoie w smaku zu
pełnie podobny do gl'oeryny. Gdy przyszła komisja, 
prof. Gaozkowskij był blady i czuł się niedobrze, 
prosił zatem, aby pozwolono mu przyjąć kilka kre- 
pel w ittliny.

M
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Oraidanin  donosi, że wynalazca w iuliuy , Gsez- 
kowakij, został aresztowany.

Wynalazek. W ydawany W Bukareszcie dziennik 
L a  p o tn a  zapewnia że dr. Zorileanu wynalazł śro
dek , zabezpieczający ludzi i  konie podczas marszów 
forsownych od zmęczenia. Środek ten dla ludzi 
przyrządza się w formie pigułek, a dla koni w 
kształcie placków, podawanych przed m arszem , lub 
podczas odpoczynków. Pod kontrolą oficerów i leka
rzy dokonane zostały próby następujące: Kota pot
ka strzelców w yrnszyła w pochód i powinna była 
przejść wiorst 70. Połowa żołnierzy przed wyrusze
niem spożyła pigułki, drnga połowa zwykłe śnia
danie żołnierskie. Pierwsi przeszli wyznaozoną prze- 
strzeń w 19 godziz z dwugodzinnym odpoczynkiem 
i przybyli na miejsoe na oznaczony term in, nie do
świadczywszy zbytniego utrudzenia ani z powodu 
gorąca, ani z p ragnienia, gdy tymczasem połowa 
drnga, po praebycin zaledwie wiorst 50-ciu niezdol
na jnż była do m arszn dalzzago. Gdy zaś im dano 
wzmiankowanych pigułek, siły ich wzmogły się na
tychmiast. D ruga próba dokonana była w rozmia
rach w ię k s z y c h .  Stn żołnierzy pułku pieszego pod 
dowództwem trzeoh oficerów przeszli marszem for
sownym z  Tergowiszcza do Bukaresztu (95 wiorst) 
w przeciąga 25-cin godzin z odpoczynkiem dwugo
dzinnym. Do tego ostatniego miejsca przybyli w ta 
kim stanie s ił, że przez dwie godziny dokonywali 
ćwiczeń. Z równem powodzeniem wypadły próby, 
dokonane i z końmi.

Odkrywanie źródeł wody. Kot espondent Ból- 
nicsy, wyohodząoy przy G os. W arss., zamieścił 
niedawno dwa sposoby udkrywania ź ió d tł wody. —  
Pierwszy z nich nazwać można naukowym , drugi 
nazywają . chłopskim*. Pierwszy sposób znalezienia 
źródła jest następujący, według wspomnianego cza 
sopism a: Bierze się wapna niegaszonego, siarki,
grynszpauu i białej m irry wszystkiego po 2 ł/ f  nn- 
0yj (5  łutów ). Tę mięszaninę należy utłuc miałko 
w moździerzu, zmięssaó dobrze, wsypać w nowy, 
polewany garnek, przykryć wsłaą, ktćra sama z o- 
wiec spada, w (ilości także dwćch i pół uncyj, a 
sam garnek również nakryć pokrywką nową, pole
waną. Waży się skrupulatnie garnek ze wszyetkiem 
poayższem i staw ia się w dół świeżo wykopany na 
stopę głębokości. Po 34 gsdzinach wyjmuje się 
garnek 1 znów śoiśle waży. Jeżeli ubyło wagi —  
nie ma źródła w tem miejscu i trzeba gdzieindziej 
f.uksć, wkopnjąc garnek Jeżeli zaś garnek Jest 
eięższy i przybyło wagi X łnty. woda będzie na 
75 V, stopy głębokości, przy 8 łntaoh na 35 stóp, 
a przy 10 łu tach  na 12*/, stóp.

D m gi sposób „ohłopski* jest następujący: Na
aiem i, oczyszczonej z trawy, rozpościera się skórę 
otrczą, w ełaą do góry, a po środku na nią kładzie 
się świeże jajko kurze i przykrywa się garnkiem 
nowym, nie polewanym. Doświadczenie należy robić 
wieczorem dnia poprzedniego, gdy ziemia z wlerz- 
nha jest sncha. Na-ajntrz rano garaek się zdejmuje 
i jeżeli wełna pod garnkiem i jajko pokryte są rosą, 
zaak to niezawodny, że woda jest blisko pod po
wierzchnią ziemi. Jeżeli jajko jest suche, a tylko 
wełna pod garnkiem zroszona, ta  woda znajdnje się 
głęboko. A gdy jajko i wełna są  suche —  wody 
aie ma wcale.

Obfitość nafty. Z Baku donoszą do pism w ar
szawskich: Zakłady braei Noblów w B .łaohsn le zbe- 
gaoiły się nowo odkrytem źródłem nafty, niezmier
nej obfitości. Pu przebiciu stndni artezyjskiej na 
głębokości 153 sążni, tapuszczono aż do dna pierw 
szą rurę 18 calow ą; następnie, kiedy drugi rząd 
ru r  16 calowych doprowadzono do głębokości 40 
sążni, zaczęła się wydobywać ropa nafciana, pomię- 
szaaa z piaskiem. Z poezątku zbierano około 2000 
pudów czystej nafty, potem z każdym dniem coraz 
■więcej, aż nareezoie wybuchła fontanna, która po
czynając od 17 m a rc a , daje po 600 .000  pudów 
ozyetej nafty dziennie, nie licząc masy piasku, —  
Strumień nafty początkowo rozlewał się szeroko, na
pełn iał nawet oboe zbiorniki, ku wielkiemu zadowo
leniu ich właścicieli, nim zdołano go sprowadzić do 
jezior nafoianych, ostatecznie zaś do przekopanych 
w pobliża studni artezyjskiej olbrzymich rezerwoa- 
rów. Do roboty użyto setki Tatarów, hrnącyoh po 
kolana w strum ienin nafty, kopiących rowy i wy
rzucających kam ienisty piasek, z którego utworzyły 
się już całe góry. S iła fontanny jest tak wislka, że 
potrójne żelazne pokrycie stndni i przylegająoe do 
niego mostki drżą ciągle, zaś jej hnk zagłusza w 
promieniu całej w iorsty wszelkie maohiny parowe. 
Zdaje się, że podziemne źródła , zasilające studnię 
nie tak prędko się w yczerp ią; jest to więc dl* w ła
ścicieli drogocenny nabytek. Prócz opisanej powyżej 
fontanny, są jeszcze w okolicy cztery inne, należące 
do flriuy Mrzojewych (około 400 .000  pudów dzien
nie), Marina i Cowjanowa. W skntek ostatniego od- 
kryoia, u«na nafty na miajseu zuaoznie spadła i wy
nosi ł/ i  kopiejki za pud.

Skandaliczny proces, nieobojętny dla wielu osób 
w Królestwie, rozegra się przed kratkam i sądowe- 
mi w  Nizzy dnia 3-go czerwca r. b. Oskarżonymi 
8V- h  m asie Orzeszku, jak go dzieuniki fraucuskie 
tytułują (syn 'WU&d.eiala Dolska, urodzony ze Skir- 
muntówny) i pani M°nabrea, synowa byłego am ba
sadora włoskiego w Paryżu. Do procesu, wytoczo
nego przez męża pani Mensbre* dało powód skan
daliczne wykrycie w dniu 29 listopada r. z. w Nizzy 
bliskich bardzo stosunków hrabiego z synową am
basadora. P an  Menabrea, aby ułatw ić sobie rozwód, 
przyjął poddaństwo francuskie, ojciec zaś jego, ge
nerał, w skutek podniesienia swojego czasu draźli- 
wej u j  sprawy przez wiele pism zagranicznych, 
zmuszony został podać się do dymisyi ze stanowiska 
ambasadom. '.•droczenie procesu nastąpiło na życze
nie pełnomocnika sądowego oskarżonej. Pani Mena
brea, w Niuzy dziś irnabe.-na, pragnie sama sta
nąć przed kratkami. Szczegóły te  podaje Echo de 
P aris.

Repertuar teatru krakowskiego.

W e c z w a r t e k  19 m aja: Piąty występ gościn
ny Heleny Marccello, artysiki teatrów warszawskich : 
„Rozwisdżmy się11, komedyt w 3 aktach W iktiryna 
Sardou

„Księżna Jerzowa*, komedya w 3 aktach Aletrsan 
dra Dumasa, syna.

W n i e d z i e l ę  22 m aja: Siódmy występ go 
ściany Heleny M arcello, artystki teatrów warszaw
skich: na ogólne żądanie „Koniec Sodomy”, dri 
w 5 aktach Hermana Sudermanna.

;i i A

—  (ad.) Księga przysłów , sar.tencyj i w yra  
ZÓW łacińskich, u ży w a ay h  prz-z pisarzy polskich 
zebrał Leopold C z a p i ń s k i .  Z zapomogi kasy t-o 
mocy dla osób, piarująoych na polu naukowem, im. 
Józefa M i a n o w s k i e g o. W arszawa, 1892.

Narody składają swą mądrość w przysłowiach. 
Przypowieśoi i zdania, uświęcone tradycyą wieków, 
a dobitnie i zwi-źle wyrażające poglądy na ś viat, 
życie i różnorodne jego stosunki, są ważnym przy
czynkiem do dzisjów knltury danego narodu Szcze
gólne pod tym względem znaszanie mają przysłowia 
łacińskie. Na nich mimuwiedme późniejsze narody 
się kształcą, podobni# jak dla nowszych prawodawstw 
klasyczną podstawą pozostało do dzisiaj ścisłe, ję 
drne prawo rzymskie. W naszej literaturze przysło
wia łaoińakie odegrały wybitną swego czasu rolę 
Okres makaroniczny —  słasznie z innych wzglę 
dów potępiany —  dobrą po sobis pozostawił pa
miątkę w mnogiej liczbie łaeińskish przysłów, przy 
powieśoi i zdań, których bez ujmy dla bogatego na
szego języka, a dla okrasy, używamy i dzisiaj w li- 
tsratnrze, prasie, a nawet nieraz w potocznej mo
wie i w żjoin towarzyskiem, w osU tnim rasie ozę- 
sto —  przyzna* się godzi —  bez dokładaego zda
nia zebie sprawy z istotnego znaozenia cytatów. 
Choćby więc tylko ze względu na tę praktyczną 
potrzebę praea, której zią podjął zwycięsko p. Cza- 
pińiki, na zzczere zasługuje uznanie. Ileż to trud a, 
ile ozazu i żmudnych poszukiwań potrzeba było, 
zanim powstałe książka sporej grubości (str. 523) 
podająca w alfabetycznym porządku kilkasst przy
słów i zentencyj łaoińzkich, z których każda w ier
ni# na język polski przetłómaczoiia, ich istotne zna
czenie wskazane, uzasadnione nadto zręcznie dobra- 
ntm i przykładam i, poparte w końcn nmiejętnis n- 
stępami z dsieł najcelniejszych polskich poetów i 
pisarzy. Najskrzętniejsza ptaca jednostki nie stwofay 
dzieła w tym zwłaszcza rodzaju, którsby, wolni od 
wszslkioh braków, w zupełcsści mogło olbrzymi 
przedmiot wyczćrpaó. Autor z całą świadomością 
sam to w przedmowie zaznana. Winniśmy atoli 
stwierdzić, że braki są tu bardzo niewielkie i nie
liczne, przeciwnie dzieło p. Czapińskiego pod każdym 
wtględem zdolne jest zaspokoić najśmielsze uawet 
wymagania. Inteligentny ogół społeczeństwa haszego 
winien jest wdzlęozność autorowi za trudy, tak bo 
gatym uświęcoae plonem, a kasis pomooy naukowej 
im. Mianowskiego a* uyrsystępeienie d z ie ła , które 
dotkliwą lukę w literaturze naszej wypełnia.

g j i # * t r * * * ® * J *  n e t e o r a l o g l e m e
(podług obserwatoryuim krakotrekiesrot 

Kraków, 18 maja.
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U w a g i :  W nooy deszcz.

telegramy „Nowej Reformy”
(Idegra^y  włas». f ,n>wei Hefor*tya.)

B l a n e W i n i S '  Krajowa Dyrekeya skarbu zamiano-
w “ “ Ł w  podatkowych Karola O . W .  i Anto-

m iana Jamńskiego i Alfreda n ry  nriktrkantów
datkowyml w X klasie rangi, wr««r* Sobolskiseo i
datkowyoh: Miohała Stopkę, Edward* 
mena Medliss&wekiego, oras ukwshflkow i  pil8ho- 
raekaut wego J klasy Jana Polańskisgo 90 p u « a  pm 
ty adjnnktami pedatkowymi w I I  klasie r® J’ ’ tiłWjłza 
urzędu sprzs laźy soli w Wisliozee Emila bnc 
starssym keninhram  tsgći nrsgdn w IX klasie r» ** • P 
bonę ełowsg0 Bolesława Eirohusrs ofloyałem ci*"7 
X klasie rang’ i i i  prowisoryeznsgo asystenta cfoweB 
Kggasuita Zarbinbę i praktykanta iłowego Józefa Aurele- 
p s i a  itnduemMkisgo poborcami ełowymi w XI klas te 
rangi

Dział ekonomiczny.
Pierwsza lwowska spółka producentów mle

ka we Lwowie, zaw iązaaa w listopadzie reku 
zeszłego, zaczyna się powoli pom yślnie rozwijać. 
Do spółki należą w łaściciele wzorowo prowadzo 
nych o b ó r : pp. K ielanow ska, O bertyński, Pay- 
gert, Schnell, Torosiew icz, Tostanow ski, W aygart. 
M leko pierw szej jakości dostarczane hvwa w pu 
szkach blaszanych do Lw ow a do lokalu spółki 
p rzy  ul. Gródeckiej 99. Tu przechodzi przez ce n 
try fugę , poczem  rozw ożone bywa w puszkach  i 
flaszkach szklanych do do dom u odbiorców. Za
rząd m leczarni p rzestrzega  ściśle porządku i wy
gody publiczności —  będąc odpow iedzialnym  
przed B ^dą zawiadowczą spółki za prow adzenie 
in te resu . Z arząd je st obow iązanym  przyjm ow ać i 
uw zględniać w szelkie skargi publiczności, m ogą
ce m leć podstaw ę w niesum iennuości lub  opie
szałości furm anów  nabiał rozw ożących. N iepo
rządki dni osta tn ich  nie pochodzą z w iny za
rządu, lecz w skutek zm ienionego rozkładu  jazdy 
pa kolejach żelaznych, w skutek czego m leko z 
folw arków  w innych  porach przybyw ało  do L w o 
wa. —  Spółka posiada dla wygody publiczności 
sklep w łasny  p rzy  ul. C horążczyzna i róg  u licy 
Sokolej.

Z targu kontumacyjnego w  Biały.
D n ia  13 i  IŁ  maja.

D o s t a w i o n  o n ierogacizny 9 .443 sztuk.
N o t o w a n o :  para  żyw ych prosiaków  17 — 

20  zł> ; p a ra  żyw ych prosiąl 2 1 — 24 z ł r . ; para 
żyw ych wieprzów 2 6 — 33 z łr .;  kilo żywej wsgi 
pasionych 88 — 42 ct.

W y s ł a n o  do innych prow ineyj austryackich 
9347 sz tu k ; w ysłano za granicę 60 sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 20 i 21 m aja 11345 
sztuk.

Z  targów zbożowych.
K raków , 17 maja.

Płae ino za 100 kilogr. netto
Pssenio* k r a jo w a ....................................
Ż y to ...............................  . . . .
lęonkief
“w i e ś .........................................................
2**eh .  ..............................................
£ * tk »  ....................................• • ■Prww . . .
Patok

Siano 
Biosu .
Kpnbayna o* paszę sa 100 k W r. nowa

.  .  A  .  .

•*. “ ■ g s m ó e t ....................................
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Wiedeń , 18 otaja. w czo ra j n a  w i e c z u r a e ( 
p o s i e d z e n i ®  K o ł a  p o l s k i e g o ,  na k tó rem i 
obecni byli także posłowie ruscy p rzyby ł miLi 
s te r dr. S t e i n a c h  i uczestniczył w obradach 
p rzez 3 godziny- M inister odpow iadał na 22 p y -j 
tań, jakie m u kolejno członkow ie Koła zadaw ali. 
Odpowiedzi m>ni8tra były bardzo dokładne i p rzy 
jęte zostały pr*ez Koło przychylnie. M in ister zło 
żył s t a n o w c z e  zapew m euie, że oba rządy, 
austryacki i węgterski, w szelkich dołożą sta rań , 
aby w jaknajkfótszym  czasie podjąć w ypłaty  
w gotówce.

P rzyszło  także p0(j py tan ie , czy się
tu tij nie rozchodzi o u tw orzenie skarbu złota 
w przew idyw aniu e w e n t u a l n o ś c i  p o l i t y 
c z n y c h ?  M i s t e r  n a p y ta n ie  to dał odpowiedź 
p r z e c z ą c ą t  P fzy.czem  dał w yjaśn ień ,a co do 
ogóluego poło7en ia politycznego. Te w yjaśnienia 
m in istra  uznano z4 p o u f  u e , n ie nadające się 
do publicznego Ogłoszenia.

o prow adzenia m etryk  cyw ilnych dla dzieci z 
m ałżeństw  m ięszanyeh i p rosił posła Chorina. 
aby wniosek swói. dotyczący ludności wyznania 
mojżeazowego. cofnął, gdyż rząd w ystąpi % w ła
snym  w nioskiem  w tej spraw ie.

Berlin, 18 maja. B erliński Togeblatt zapewnia, 
że W e s s e l i t z k i ,  w ydaw ca dziennika AUgtm. 
Reichscorresp., k tóry  p ierw szy niedaw no rozg ło 
sił fałszyw ą wieść o chorobie sułtana, został z 
P ru s  wydalony.

Gdańsk, 18 maja. Cesarz odbył przegląd  woj
ska i w yraził się z w ielką pochw ałą i uznaniem  
o stanie wojska, poczem  pow rócił do miasta, ra 
dośnie w itany przez tłum y. Cesarz był na śnią 
daniu  u kom endanta korpusu.

P a ryż, 18 maja. N a ostatniem  posiedzeniu Izby  
poselskiej m in ister m arynarki p rzed łożył swe ż ą 
dania budżetow e; dom aga się on na rok p rzy 
szły budżetu m arynarki o 22 milioDy większego, 
niż żądał jego  pop rzedn ik ; ta kwota ma być p rze 
znaczona głów nie na budow ę okrętów .

Marsylia, 18 maja. Król szwedzki p rzyby ł do 
M arsylii, gdzie uroczyście przyjęły  go w ładze 
francusk ie Król ma tu zabawić dw a dni.

Londyn, 18 maja. Major W i s s  m a n n  odjechał 
z b a iru  do Zanzibaru.

A teny, 18 m aja. Dwóch m inistrów  greckich, 
w  tej liczbie m in iste r spraw  zagranicznych, po 
dało się do dym isyi z powodu, że nie zostali wy
brani do parlam en tu . Król dym isyi nie przyjął.

N iezm ierne pow adzenie party i T r i  k u p  i s  a 
zrobiło dobre w rażenie w kraju, i w kołach bez
stronnych  uw ażanem  je st za zw rot dla G recyi 
pom yślny. Agio  złota spadło o 5 procent.

Rodzina kró lew ska odjeżdża dzisiaj w ieczór 
p rzez K oryn t do Brindisi lub do W enecyi.

{T e leg ra fy  B iura Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 18 IQaja. K o m i s y a  p o d a t k o w a  
obradow ała wczoraj na(j podatkiem  zarobkowym , 
w edle p r o j e k t u  rzą j0wfi„o_ p os B y k  uw aża za 
rzecz pożądaną, aby okres rozk ładania podatku 
zarobkow ego r o z s z ^ ^  na ezas dłuższy. Co do 
feomisyj p o d atkow y^  Z;,znaeza m ów ca z naci
skiem  konieczną Potrzebę, aby postanow ienia co
do k o n t y n g e n t ó w  krajów pozostaw ić ustaw oda
wstwu p ań s tw o w e j^  M ówca proponuje, aby u- 
prościć i skrócie odQ0^ną la ryię i w ybrać subko- 
mitel, k tóryby się zaj ^  zbadaniem  w szystkich 
wniosków, z g ło s z o n y  p 0(j CZas rozpraw y ogólnej, 
a d o m ag o ją^n h  się zm ian w projekcie rządo 
wym.

R e p r e z e n t a n t  r z ą d u  omawia doniosłość 
taryfy  wobec podni(js i011j Cfo przeciw  niej zarzu
tów.

Wiedeń, 18 maja, W kom isyi b u d ż e t o w e j  
w niósł B e e r  zaciągnięcie ośm iom ilionowej am or-
tym cyjne j, ii«jvijżo) czteroprocentow ej p o ż y 
c z k i  na b iaow ę g m a c h ó w  w y ż s z y c h  
s z k ó ł  w A u s t r y  i.

M in ister oświaty oświadczył, iż z w nioskiem  
tym  się zgadza.

S t a ł a  k o m i s j a  d l a  u s t a w y  k a r n e j  
w ybra ła  W e e b e r a  przewodniczącym . F a n -  
d e r l i k a  zastępcą PrzeWodniczącego. R eferat o 
zbrodniach i p rzestęP stWaeh przydzielono P i -  
n i ń s k i e m u

Wiedeń, 18 maja. (S  Izby poselskiej). H rabia 
Taaffe odpow iadane in* io tem elacyę p. S chw artza 
rz e k ł: Znaczna śm iertelność na ospę w Ozeuhach 
nyła pow odem , że p rz_3'pomniano odnośne prze- 
pi y. P rzym us szczepionia ospy nie m a z tem  
nic wspólnego, W razie Potrzeby rząd p rzed łoży  
Izb ie pio jekt do u s to ^ J  o pow szechnem  szcze
pieniu ospy.

N astępnie odpow iadają6. na in terpelaeyę p R ej- 
c h e .a , rze k ł: T eraz n ie Jest wskazanem p rz e d 
kładać w n io sek , któryby na kraje w kładał obo
wiązek zwracania kositow , Wył0j.0QyCb Da | e . 
czenie ich chorych w szp-t*ilach specyalnych.

Wiedeń, 18 maja. W edług dzisiejszej W iener 
Ztg  w ynik obliczenia m on<Hy srebrnej, p rze p ro 
wadzonego w dniu ze s re 
brem  w skarbcu b ank11 ,a s ro'Węgigr f:i-;cgo, w y
kazał: 104.269 d w u g ^ J ^ . Y c h ,  103 ,916 .588  
jednoguldenow ych i ^ ' ’ ‘" '2  półguldenow ych 
pieniążków.

. Budapeszt, 18 maja- " a posiedzeniu k 1 u b u 
l i b e r a l n e g o  o św ia d ^ J  ^ 'u is te r  oświaty, że 
w jak najkrótszym  cz»sld Wn,e«ie projekt ustaw y

K u rsa teiegrafiezme.
SS1 Bk t r.r a  e»

dnia 18 m aja 1892

Zjednoczony d ług  w papierach.
Zjednoczony d ług  w sreb rze  
A ustryacka ren ta  złota . . .
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) 
i i e y e  banku austro-w ęgio^ski^g 
A k c je  kredytow e . . . . .
L ondyn  . . . .
S reb ro  . . . . . .
20-to  franków ki za sztuką 
D ukaty austryackie . . . .
Banknoty banku niem iec. za 10(:

Wiedeń, 18 maja. R uble papierow e 12 6 .— . 
C ena nafty 17-25 do 20 25 S piry tus 1 8 1— ; żyto
na  m aj i czerw iec 8 7 6 ;  pszenica ua maj i c z e r
wiec 8 85 ; owies 5-78.

Kaw w 
ans. i

złr.

95 70
95 20

113 60
100 90
987 —

318 75
119 76

9 51
5 6630irs 6 3 1/ ,

Zaw iadam ia się Członków ,,S oko ła“ , ch c^c^  
wziąć udział w uroczystoceiach jubileuszowy 

nadszedł io>, niaterya* nawe Lwowie, że uum.-wiu .*■ i 
szulki umyślnie, farbowany podług «>O ' - * 1 ipst 
koloru zachow anych m undurów  polskich i 
do nabycia w m agazynie blaw atnym  J 0 1 8 
N e u w e r t a  i Syna, Sukiennice L. 1- 

(1330)

Zw racam y uw agę na pierw szorzędny^ 
tapicer8ko-dekoraćyjny i magazyn mehh

pod firm ą

Stanisław Stacłiowsłi i Brunon
w  Krakowie, ul. Sławkowska L. L ^

O grom nym  wyborem  tow arów  we wSZ^S jja -  
oddziałach przoduje m agazyn innym  teg* T0,n(j*i 
ju zakładom , a zatrudniając liczny zastęp , j J  
fachowo uzdolnionych, jest w stam e -y-
w ym aganiom  zadość uczynić. W ykończa cał« 
p raw y  w krótkim  czasie po cenach um ia1*0 
nych. 1803 0 »
Prawdziwie angielskie pledy do podróży od 1 1

H E L E N A  S C H W A G E p  
G U S T A W  E E R T IG

inżynier
T arn ó w  P odg1

zaręczeni.
(1821)

O d p o w ie d z ia ln y  j t ł o d a k t o r :

D r .  A d a m .  A s n y k .

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  M o r o ń s k t .

Rubryka „Nadesłane" nić Redak
fetór* t | s  p d B ó }  7,s «•>

Bte przyjimft}

G ADjejELAIijS!

T r w a ły  skutek leczniczy, w  ^ p a ik a o i i  reu- 
m atyeznjch bólów krzyżów, ezluuków I stawów dzia
ła ją  z lajw iększą korzyścią wcierania wódki fran
cuskiej i soli A. ttolla. Cena fi szki 90 ct.

W yaeła oodziennie za pobraniam pocztowem apte
karz A. M o 11, c. k. dostawca nadworny, W i e n, 
Tuchlauben 9. — W aptekach i drogueryach na pro- 
wincyi należy wyraźnie żądsć preparatów A. Maila 
/< tegoż markq ochronną i podpisem.

Składy w Galicyi wymienione są w dziale inse- 
ratowym ua ostatniej stronicy niniejszego numeru

Kancelarya adwokata

dra  Le s ława  Boroń sk iego
m a

1) do um ieszczenia na hipotekę 45 0 0  złr.
2) na sprzedaż dom  dw upiętrow y w śródm ieściu 

(2  fron ty) i w ieś o 198  m o rg ach ;
poszukuje

1) kapitału  5000  złr. na h ipo tekę ;
2) m ajętności ziem skiej, w artości 200 .000  złr. 

P ośredn ictw o  w ykluczone. 502 0

R ozkład jazdy
pociągów osobowych na g ł ó w n y m  d w o f ®  

w  K r a k o w i e ,  w ażny od I m aja  1892-
(Czas środkowo-europsjskl).

Przychodzą do Krakowa:
Rano. g

Zt Lwowa: osobowy godz. 5; — pospieszny godzi®* 
mia. 20.

Z Wiednia: pospieszny gods. 6 min. 45 — sobowy F
9 min. 44.

Z Warszawy: oeelowy godz. 7 min. 31.
Z Oświąolm i : osobowy godz. 7 min. 33.
Z Bonarkl-Husiatyna: mieszany godz. 6 ,nin. 5- 
Z Wir lozkl: ipięszany god*. 8 miu. 18. g
Z Taranwa I Zywoa przez F laszów oiobow y gud*' 

min. 58.
Z Bonarkl-Ośwlęclma: mięszany godz. 1 0  37.

Po południu.
Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 25 i godz. 8 mi0, 

pospieszny godz. 9 min. 42. ^
Z Wiednia; pospieszaj godz. 8 min. 45 — osobowy r

10 min. 8.
Z Warszawy-Lsndenbargn: osobowy godz. 6.
Z Bonarkl-Huelatyaa: mięizany godr 4 min. 16.
Z Wieliczki: mięszany godz. i min. 15.
Z Bonarkl-Ośwlęolmfa : mięezany godz. 9 min. 32.

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Lo Wlodnla-Warszawy: oesbowy godz. 5 min. 40; 
godz. 9 min. 25.

Do Wltdrtla pospieszny gods. 6 min. 40,
De Lwowa: pospieszny godz. 7 min. 3.
Do Lwowa: osobowy godi. 3.
Do Lwowa: osobowy godz. 10 min. 30.
Do Bonarkl-Oświęoima: mięszany godz. 4 min. 4.
Do Bsnarkl-Hoslatyna: mięszany godz. 8 min. 60.

Po południu.
■goj*

W szelkie  pap* Map. 
toficlowe, htii»Tj ,l° y  ta- 
graniczne 1 u**' le%  ku
puje i sprzedaje potl îkorzy- 

-itniejezemi wa|>unkat>»i

1 8 /5 .

fcft 100 togLsa
-  i°o "tor.

H 7
58 V' 58 80 

9 1^ 9 65

k l n i k * * ,  d n i *
(Bw Mnźąogr

rlable papierowe 
’łarki niemieokis .
M-to fraakówka złots *» . „ ,  . .
W . Tośyoakł krajowa g»h«j ła  10 . rz — 105 —
41/s% Pożyoika krajowa io q \10c 97 4" 98 30

OMIgaeye ' zdez. .. g«» * v;n ‘ •■u 10* 7r ltf>, 76
*% galicyjski fundusz pr°P®“ • . 93 40 94 40

Tlaty iMtnw B łiku w * - ** r y o o  98 90 99 —
IS*;. CYM >1J5- i w  60:191 ?0

%

W iedeo, d n ia  17 5.
U b l l | l  d ł a g i  s s t s t i * *

(bes bieżącego kuponu.)
S•/, Jlenta asetr. papier. . . aa złr. t ° °  
*•/, „ x nmurua .
i  •/, „  „  tóou . .
5*/, „ u papier, nowa

. . .  « m  .**/, L«sy* 1. 1864u a350itr.
- p0I. aa rubli Um 10l ^  (>-/. ,  u r. 1860 ua 500 złr.

.  s r. 1869 aa 100 nłr.
** ” j * 1. 186* lisa •/„ oeła

/WAw. d n i e

56 w  WJ
* T i .5 70

i:,sfcs »» , * . * 4 , 1*1 W  3f 108 -• * *** >00 8(Jji101
98 30 99

57.
47.

W u saaw u t d n ia  17/5.
•‘-iw

uiaty zastawne s r 1869 za -ubli 100 101 26 
tarty likwidacyiK* za -eb'* 100 98 —-J
ia~ .it. Km. . 100 101 9*1

^ E ił '  100101 7Ł
" “ ;  mKp' " ic o ioi
w :  :  n u * : :  : *o

3o Urzeszowlo: osobowy o godz. 1 min. 82, kur1 
tylko od 7/6 do 27/9 w niedzielę i w» święta.

Do W Ollozkl: mięszany godz. 1. . „gf
De Wiednia: osobowy godz. 3 min. 5; — posplfi

o godz. 10. .o
Do Lwowa: pozpisszny godz. 9 min. 20; — osob° 

godz. 10 min. 55.
Do Warizawy-Ośwlęolma: osobowy godz. 6 min. '  5
Do Taraewa-Żywca przez Płaszów :[ osobowy 6° 

min. 50.
Do Bonarkl I Oiwlęolma: mięszany godz. 2 min. ł 
Do Bonarkl-Chyrowa: mięszany godz. 7 min 6.

Na przystanki! Zwierzyniec-
Przychodzą.

R a n o .
Z Btnarkl Huslatyna: mięszany godz. 5 min. 49.
Z Bonarkl-Oiwlęolma: mięszany godz. iO min. 8l-

Po południu.
Z Bonarki-Huslatyna: mięszany godz. 8 min. 69.
Z Bonarkl-Oświęolma: mięszany godz. 9 min. %

Odohodzą.
R a n o .

Do Bonarkl Ośwlęclma: mięszany godz, 4 min.
Do Bonarki-Huslatyna : mięszany godz. 9 min. 5-

Po południu.
Do Bonarkl-Oiwlęolma : mięszany godz. 2 min. 39- 
Do Bonarkl-Chyrswa: mięszany godz. 7 min. 29.

w K rak ow ie, R yuek
3 0 .  Z lecenia  z p r o w i n ^  
u sk u teczn ia  się o d w ro t 
p o cz tą  bez do liczen ia  pr  

wizyi. .

Uaty zastawa*.
?7*.Bo^ - 2 r,dit ł l lG- « pr- #a *lr. 100 .‘109 21 
^ /■ /# w l .  Tow. kred. ziem. okr. *' I i7*7 - — ■r ’" 53 *łr. 100 99 

-  4 «  /« /. krajowy galicyjski sa złr 100 98
—■ —| o /, Bank kraj. obi. humunalne sa sir. 100
— —! ■/» I. Banka austro-węgwrsk. za słr. 100 
 1 ;  /• 3 *»ki austro-w . artkiegn sa słr. 100
— —j * 7 . Baaka kip. węj. % prueią sa słr. 10C

L ■ a y.
3 BsdapesL loay Bazylika na 5 słr. w. 
|  Kredytowe suetr. . . na 100 *łr.

9ol Kmk.>wikie . . . . —

a t S L S iŁ & s r s s f t f t B f t -
B udolfa................................na
Stanisławowskio . . . aa

•tUlJSr,

sa słr- JDp J12 60«U2 80 
sasłr. lOu lOo 751100 95
* za lOO H-i 5(1/141 50

• “  <$142 -sa 10U15] -—1152 75  
sa 10018* 76)*g5 7B

reye Banku hi] al fdytrid-ł M 500-  ̂ * -al- za słr. 100
- “  * •  100 98 M

*7, J  Tow. .red. 100 99 id
4#;* 1 okr- 58 100 94 70
P7. O bU ra* . iudemn. gali j.(*> % k. 104 7 0

67, Listy utaj. Banki hipot. - |  « •  100 ICO 80 
*ł/s% Listy sast. Banku kraj*OJ ‘

Obllgasy* ksreuy węgierski*1
Renta z ło t* ..........................*a ^ -------
Renta papierowa . . . i a  “  t  Jj, ‘ •u 60 100 bO

i ™ ' — 142 50
106 l&ó

■ nui aswBaagsw.-:

'łżyzyka prem. węg. po 100 zł.
•/, Losy Cisańskie (Theis-Reg.)

wsugMjeuiuonui. r     ,0. ^  * „  Obllguoy. Indemnlzauyjne
* 7 . galicyjski fnnduss propin»®W*y. - 93 60( 94 2lt4*/, galicyjski fundusz propinacyjny. ■ ń3 ko
6 I. "n u *  komun Ban m kr*i- ®  "L  100:100 -  |i  o 70»5*/. Obi. ind. GaUeyi . . z a  lOOm. k 1 0 4  §-) 

W U tW  w  ,# # ,v  * » » « ■ «  TVf % ON lad- Węgier . . . “  100 złr- ! 7f-

136 25

94 *9
05 83
o4 75

20 słr. w. a. 
10 itr. w. a. 
6 złr. w. a. 

10 słr. w. a. 
20 ałr. w. a

.fwM.
10—  
8 —  

17—  
24—  
21—

Ak*y* bukaw* i kslsjsw*
Aaglobank . . • , . na 20g th  
Bankrereia Wiener . . ua 100 jłr 
Kredyt, dla handlu i przem. na 180 At 
Kreditbank węg. allgem. na 200  zŁ 
Galie. Bank hipoteczny na 200  zł:

J ‘ ua 200 złr
m  toń «*?.
n ,  -JU iib, 

na lw50 słr, 
110 zir ‘. 

a t  I R

12— [Laenderbaak _ . .
47 30jAa*tro-węr!-niH . .
17'—ii^mioKhank . .

11 25 _ !iriynftuda Półuocn. 
8‘40j£arola Ludwika .

14 —pl.wrwsy Oje»aiov.

101 60.10* 5  
9 9  łoiioy 5

121 7611** 7

6 S
187 t 
22 76 
17 60 
12 — 
22 -  

89 -

* C°

" II?

61

113 60 
990 -  
246 -  
1880-- 
113 3 
*4i 6 C

18
12
2*

1*9 70 $
116 -  jj® »*
318 36 31® 75 
61 — ftO1

11*2°
99* 1

118
|43 6?

On Mewy i taito? wyiiesy
K r a k l w i  M y m m k  g l t w m #

mm nftywŝ wwrręwiina shiî  im  
k u fu je  1 apraedajp p o s t  u l k t r ą n * M i ą j M f f * k i  w*-* a t k s w L  kmujow* i iw gruuoane papiery, i k s y ą  
H ttp U i f i U iw y , M lid iy  wysaift u- &»* ra n a  papiery  — £b«eoifr t  p r iw ia^yi



^gf>ków. *19 Maja 1892 R Jfc P  O R M A.

Kraków
Rynek, L in ia  A—B, 37,

poleca

Restitutions fiui! dla koni. 
■Proszek korneyburgski.
I  Wiaderka konopne.

Zgrzebła i szczotki do koni. 
zczotki do mycia powozów. 

Skórki irchowe i ganki.
Zam ów ienia poeztowe

I .  Kizysztotowu
K r a b ó w

Rynek, L in ia  A—B, 37,
poleca

Lakier „Cirage a Harnais". 
Mydło do siodeł.
Pasta do czyszczenia metali. 
Pomada do czysz. mosiądzu. 
Świece powozowe i stołowe. 
Papier i płótno szmirglowe.

załatw ia się odw rotnie. —

Kraków
Rynek, L in ia  A—B, 37,

poleca

Płyty asbestowe. 
Sznury asbestowe.
Konopie czyszczone i kłaki.
Iwasy: siarczany, solay, saMK.

i wsze kie inne tłuszcze.

Kraków
Rynek, L in ia  A—B, 37,

poleca

Lakiery do obuwia i skór. 
Wazelina „ w pudełk.

w M a i c n d o M i .
Czernidło do bot. i rzemieni.
Jasy do maszyn i transmisji.
Rzemyki do szycia nity. Szczotki do zamiatania.

C enniki na żądanie gratis i oplatnie. — Ceny nąjum iarkow ańsze. — P rzy w ięk szym  odbiorze

Kraków
R ynek, L in ia  A—B, 37, 

poleca

Masa woskowa do froterowa. 
Wosk pszczelny i biały. 
Terpentyna do zapraw. 
Szczotki do froterowania.

P

Kraków
R ynek, L in ia  A -B , 37,

poleca 294 31 104

oflniK: cerat, kokos, i s z w
achty nieprzem. na wozy. 

Latarnie stajenne i gospodar. 
Szlauchy gumowe i parciane. 
Płyty i sznury gumowe. 
Młynki do taicia farb.

stosow ny rabat.

SWOSZOWICE
p o d .  K r a k o w e m

' Z a k ł a d  k ą p i e l o w o - l e c z n i c z y .
I Jedna z najsilniejszych wód siarczanych, z przeważającą ilością 

soli wapniowych i sodowych.
W s k a z a n i e : w gośćcu staw owym , m ięśniow ym , dnie, zo łz a c h ,1 

. kile, ow rzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłow ycn, w krzyw icy, n e r
w o b ó lach , porażeniach , pozostałościach po ranach  postrzałow ych  i ciętych , 
po złam aniach kości, w zesztyw nien iach  stawów, otyłości, w bardzo wie- 

I lu chorobach skórnych , jakoteź w chorobach  polegających n a  u trudn ionym  
| odpływ ie i przem ianie krw i, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i m ułowe, leczenie elektrycznością i mię
dleniem, w ody mineralne krajowe i zagraniczne.

L e k a r z  z d r o jo w y  l i r .  P a w e ł  R a d e c k i ,
prak tykujący  w klinice P rofesora D ra Korczyńskiego.

Stacya kolei państwowej, 6  kliom. od Krakowa, poczta i telegraf na miejscu.
I Początek sezonu od 25 maja do końca września.

M ieszkania um eblow ane w ynajm uje i w szelkich w yjaśnień udziela

H 7 4 6 1 0  Z a r z ą d  k ą p i e l o w y  w  S w o s z o w ic a c h .

_________________ l- O - p e O - O - O - O - Ć )
H si ii 11 ją i stołki kąpielowe

.  ta k ie  s  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o d y  w yrab ia  i  u trzym u je na  sk ła d z ie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18.
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  p r a w d z i w y c h  ■ 5 1 5  2 0  104

Sam ow arów  T u lsk ic h .
Trudni sin takie urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów.

O O O O l
IW O N ICZ

' Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y .  
S z c z a w ;  a lk a l.-s to a o -jo d o -b ro m o w e .

 ̂skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycenyoh, 
i reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów,
1 okostnej i w rozlicznych chorobach k o b ie c y c h ,  
k ą p i e l e  m in e r a ln e  o niewyczerpanej obfitości, b o r o 

w in o w e , tu s z o w e  i  b a s e n o w e .
MlrJeo, kenty ca, inhalatorium .

Handel kolonial
ny i win

jeden z pierwszorzędnych, istnie
jący blisko od 30 lat, w głównym 
punkcie miasta znajdujący się, jest 

z wolnęj reki
do sprzedania.

Wiadomość h a n d l u  W S °  
K .  N i e s i o ł o w s k i e g o ,  S « *  
k i e n n i c e ,  L .  3 4 L. 1244 3 7
g -  Pośrednictwo wykluczone.

Pierwsza polska Fabryka

Rękawiczek i Bandaży rupturow.
pod firmą SIO 1-1 10

Antoni Mirkiewioz
fabryka : n l. mostowa, 4, 

F ilia :  u lica  G ro d zk a , L. 31,
poleca wszelkie rękawiczki wyborowe, 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturowe 

I brzuszno i inne potrzeby.
W y b ó r  p o r t m o n e t e k ,  p o d u s z 

k i  g u m o w e  i  s a f i a n o w e .  
Przyjmuje się rękawiczki do prania. 

Sprzedaż częściowa i hartowna.

Znakomita górska stacya klimatyczna.
Urządzenia postępowe, oświetleń;e elektryczne.

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września.
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze.

1 Lekarz ord. D r .  K I. D ę b i c k i ,  zakładowy, i D r .  K . K a d e n .
Składy wody, soli i ługu (na kąpiele domowe) w głównych apte

kach i hanu ach wód mineralnych. 053 10 15

P rospektu  roztyła  D y r e k c ja .
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W ażn e na seson w iosenny.

Bracia ML Iskoyitsch.
Posiadacze M itu m eda li i  składów  we w szystkich  

stolicach w Europie.
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c y i :

T \ ł l  w  K r a k o w i e
Nowy i największy

z a k ł a d  u b io r ó w
po leca ją  S zan o w n e j P u b lic zn o śc i w łasnego w yrobu u bio 
r y  d la  m ężczyzn, chłopców  i dzieci z p o rę c z o n y c h  d o 
b ry c h  m a te ry j i n a jm o d n ie j , k ro ju  po zadz iw ia jące  ta n ic h  cen ach .

Z am ów ienia w ed ług  m iary  b^dą p u n k tu a ln ie  w ykonanie, a 
n ieodpow iedni tow ar będzie  napow rót p rzyjęty .

B racia 3 1 .  I s e o r i t s c h .
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Krawaty
,  l u t f i w j

tanie i w  wielkim wyborze, poleca 
m a g a z y n  872 is o

F .  i z n k i e w i c z a

Kraków, Rynek, Linia A — B.

Bardzo piękny zbiór próbek dl {klientów prywa
tnych gra*ió i frauko. — Książki wzorów dla 

krawców niefranko.rane.

iflaterye na ubrania.
Perrwien i Dosirng dla Przewielebnego Ducho
wieństwa, przepisane ujWormowe sukno dla o. 
k. u-zędników, także dla weteranów, straży 
ogniowej, u9 iihm,vA i dla oin.naCui.Auj q..i— 
na bilardy

K. urzęaniKOW, natrze weteranów, Straży 
ogniowej, na llberye i dla gimnastyków. Sukna 
na bilardy i stoliki do k a r t ,  także nicprzepu- 
szczające wodę lodeny na ubrania do polowania 

materye do prania.luaw  ~ —••■a.
Pledy do podrjży od 4— 14 2j r .

Kto chce mieć wartościowe, wytrzymałe, czy
sto wełniane materye sukienne, a nie tanie 
szmaty, zaledwie * ar*® .!!? °*Y > jakie każdy 
handlarz po domach roznosi, n , ^  ajfl nf]aniech się uda do

*
Centralny słM 1  Wiedniu, I., Maria Ttasiecrasse 10. *4

td 
0' a

G łó w n y  s k ł a d  d l a  K n m n n i l :
„Cheralier de Modi “ Strada Coraei, Nro 2 n. 9. „Bazar de Roumanie“ 

Sirada Selari, Nro 7. itp. Śniady w kilku głównych miastach Itd.
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  S e r b i i  : B e l g r a d ,

„Palais Royal" Fiirst Miehael-Strasse, Nro 6. „Bazar de France", i t. d. 
Składy tylko W K r a g u  j e s a t *  i P o ż a m a t * ,  

Z l l u p o r t  d o  w a s y s t k l e b .  ^ r * J ó w .

T a n l f c  c e n f . 682 18 24

Stały skład sukna przeszło na 7 . miliona.
N a jw ię k s z y  w y sy łk o w y  inteies s t a ł eg 0  1%du.

Ostrzeżenie I P. T. Publiczność ostrzega się 
przed firmami, t t f repo lecają  resztki- i „ku
pony" po 3 m. I® ? '  1 j r l f .  na ubra
nia salonowe. Już w te p , “ fu łownej dłu- 
g. śai leży widoczny sz > 8  J  t»kie resztki 
itp. wycinane są 1 WY® Y uszko
dzonych I nie dających się p :zedac materyj-

Takie śmieci, k to r j  trzecia p*.-1?-’ !»*> 3iej ręki zakupują, z a led w ie  tr ą częso C0ny ku.
pna są warte. . d |ft 725 15 18
Wysyłka tylko za zall^p5 ,’iebkim I ł r - franco.

K o r e s p o n d e n ta  w  w e m « < , ęgi  ^  
czesk im , p o lsk im , w łosk_____________ »kim  ję z y k u .

Na wystawie gospod- w Wiednia isgi 
dyplomem uznania na<jrodzone.

K r » j ° w c

wyrobo andiychowskie
jako to U ° 4  5 1 0 4

p ł ó c i e n k a ,  z e f l r y P . “ p , W e ł .
n i a i . e  j a k a r t o w s k i e ,  <»blc j a
n a  m e b l e ,  różnego rodzaju 

l i c h y ,  do nabycia :
W B*zara“t  wyrobów krajowych w  

K r a k o w i e  ^ ' ' ^ Y S l u  
• w To warzy stwlJ GaHcyJsklem 0kcvl- 

nem we Lwowie. wYł 
W yrob y  tań sza * trw alsze  i  l epB 

zag i -ui izn ycJ .

R e a l n o ś ć
W środku Rynku Kleparskiego położoi a z ed- 
towym, znakomitym lokalem na p i n u - ’ i „  
z 2 nowemi oficynami i pla?em fro t“ “ * m ^  
budowę , jest zaraz z wolnej ręki „ Puu
s p r z e d a n i a .  K apiN  potrzohny 2—80.19 złr 

Wiadomość u właściciela na mieisen t  i i
,  p . „ a  o f l e y o a ,  K l e p a r * . J m i  \

P
atenty na wynRir?k l

wyrabiają i sprzedaj

B r B le r i i ^ ŁFHld • N a w r o c k i  B eru  u. Jr.edneh.»tr 7«
N^jstarsze^biuro patentów, beriińskie.

A. *tthW 4 \W. Ziołeeki.31 104

'31*7 \*v 'XV \mV \iv \4V V£i7 ^ ̂  V5 V 'XV XV XS

7 1 .  B E I E R  1 S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
Kraków, Sukiennice 12, 13, 11,

n a p r a e o i w  k o ó o l o l a  £3*. F a n n y  M a r y l ,
otrzymali na  sezon jesien n y  i zim ow y  

w i e l k i  w y l j o r

s t a l i i  flamsM, m m i  i a t a  la  dzieci trykutawycii
w K a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska i dziecinna
w różnych gatunkach i wielkościach,

całe wyprawy  dla młodzieży szkolnej
są gotowe n a  składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa,
C U ó w n y  z k l a d

W n a i n e j  bielizny wełnianej trykotowej Prot Dra Gnstawi Jaegera, oraz wszel- ncn wyrobów tryiotowycn Dawetnitnycii, wełnianyen i j M n y c i t f  starjietefc 
męsiicii, nonczocli damsticii i dziecinnych 79 62 o

Bielizna płócienna i trykotow a Wicieb. ks. Sebastyana Kneippa. 
Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.
V-.-Ty *iy wy w  ^ 1 *' ^  I 'w' w '

Notaryusz 
w miejscu kąpielotam Oomawatra

poszukuje 1242 3 3

s u b s t  y tu ta .
P ożądanem  jest podanie w arunków .

5  o  5  *^*o
JLUSTRACYAMI C E N N I K I
V1VA W.ŚZELKII-: ART4 KULN \  

I0M0WE-C0SP0DAR3KIE . 
O  I I p r . ż e m y s ł o w e

i WY SYTA ^

G R A T IS  i FRAN CO
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTW 

WYSYŁKOWE WE WIEDNIU

ANTONI ZABEM3A
^ n w le c  cyw ilny 1 wojsKowy  

Rynek główny, L. 17. I piętro,
P^-yjbiuji wszelkie zamówienia w zakres kra
wiectwa wchodzące, tak z w tasnych, jak i do- 
, starczonyeh materyałów.
Żurnale najświeższe. — Ceny umiarkowane. — 

Za robotę ręozy. 1156 5 5

Podziękowanie.
„Ozuję o,ę zobowiązaną publiuznie podzięko

wać Szanownej Pani K o r u e l l  K o j e k ,  a -  
k u . / e r c e  /, P o d g ó r z a ,  za Jej umiejętne 
i nader troskliwe i sumienne zajęcie się w mej 
słabości i którą to Paniom interesowanym jak 
najsumienniej poIeci™mogę.

1299 3 F a u l o w a .

Kominy i rury steinptowe, glazurowane,
sprow adzane z p ierw szorzędnych  krajow ych fab ry k ,

rynny betonow e do kanałów
w łasnego w vrobu, i t- p. m a t c r y a l y  b u d o w l a n e ,  sprzedaje p o  c e n a c h

m ożliw ie tanich

A  d o l f  H o c ł i s t i m
skład m ateryałów  budowlanych i fabryka w yrobów  betonowych 

w  Krakowie, ulica Tloryańska, L. 38. 685 8 o

f O O O O "
* V V  a r s z a w u k a

Pracownia Gorsetów „a la Sirene",
przeniesiona

o d  1 s t y c z u ia  b .  r .  z  n l l c y  G r o d z k ie j ,  Ł . 3 1 ,
do d o m u  W go S ied leck iego

w Rynku głównym, L. 45, Linia A-B,
poleła na sezon wiosenny i letni nagrodzono na wystawach hj-

tpenicznyeh w kraju i zagranicą

i GORSETY GUMOWE i WŁOSIENICOWE
jak również

W I E L K I  W Y B Ó R  G O R S E T Ó W
z najlepszy®!1 materyałów 1 dodatków francuskich.

Wszystkie nasze gorsety « y a])iamy tylko podług najnowszych iurnali paryskioh i bru
kselskich, stosując się dQ każdej figury odpowiednim krojem.

Obstał,m /cl ‘u>yhonVlvaJf{ się  j a k  rtajnfcuratnięj w  ciągu  2 4  godzin .
obstalunki * prowincyi prosimy nadesłać m iarę: 1)  objętość góry, 2) w pasie,

| 3) w biodrach, 4) z ramienia do pasa. W y s y ł k a  z a  z A l l o z k i | .
' C e ix y  iu  a  iu,rh o w a n e .  856 13 20

( H K H K H H Y ł O O t C H K Y O '

WfflDEŃ, I .dSELASTRASSE N°i 
KTOfESZCZE n ie m a  t e c o  c e n n ik a  

fP łą W  ŻĄOA korespondentka^ . 
JiOrRZYMA ODWROTNIE k J  
POLECA I DOSTARCZA WSZYSTKO 

CO KTO TYLKO ZAŻĄDA.

O
c-

11 ■Ufo

Zawiadamiamy PP. Budowni
czych , Inżynierów, Architektów i 
właścicieli realności, iż powierzy
liśmy w y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  
i  s p r z e d a ż  naszego 1024 12 20

m w < i W i l m t o  jeflios"
WPanu R o m a n o w i  S i lb e r -  
b a e lt  w  K r a k o w ie ,  który 1: 
tylko naste wapno hydrauliczne 
sprzedaje. Z poważaniem
Towarzystwo akcyjne faoryki wapna iiydiau- 
licznego i Porłiand Cement: w Perlmoos,

d a u  n ie j  A n g e lo  S a n l l c b .

Do teraźniejszego sadzenia
polecam  moje 1276 3 3R ó ż e

w w ielkich zapasach i najśliczniejszych 
g a tu n k a c h : h e r b a c i a n e  n o i s e t k i ,  
b u r b o n b i  i r b m o n t a n t k i  po 45
cn t., w ysokopienne 100  za 40 z łr ., r ó 
ż e  p l ą c z ą c e ,  w w ysokości od 2 do 3 
m etrów , po 80 cn t., r ó ż e  n i s k i e  z 
korzenia po 15 cen t., 100 za 13 złr. 

Katalogi w ysyła darm o i op ła tn ie  
J a n  R a K u s ,  

hodow ca róż, w  J lfc W fr iu  p r z y  J a -  
b l n n k o w i e ,  austr. Szląsk.

U n e  n . t  g r e l t l l c Ł L  
G r a t i s  

U m s o n s t
«rbalt Jeder (auch Frauen) bereitwilligst Aus- 
kunft, wie man sblbst iu den kleinsten Orten 
Oaliziens sieh u n i seine Familie auf anstaudl 

ge und reele Welse ernahrsn kann.
Nur diejenigen, welehe einen ausgebreiteten 

Bi ka mienkreis haben, wollen knirage in deut- 
soher Sprache riohten unter Chiffre „Verdisnstu 
an J. óanneberg, Annnoasn-Eipedition, Wien. I., 
Kumfgasse, 7. 1223 4 5

F o t o g r a f ,  s t n d y a .
P r a e s y ^ ®  p r ó b a a  S  8 l r ,

KataluC 10 ct w markach paczt.

Dleckmanna Zakład artystyczny,
A m s t e r d a m  ( H o l l a n d y a ) .

Porto od listów 10 centów. o!6 24 45

F a fc ryk a  p a ro w a

dacQilvei tłobioircli pateitoraiiycli
\ v  N i e p o ł o m i c a c h .

stacya pocztowa i telegraficzna w miejscu, kolejowa P o d łę ż © .
Wyrabia dachówki w kolorze czerwonym , czarnym i szarym, 

wypróbowane wszechstronnie jako jedyne pokrycie o fa wl® u do
datnich przymiotach a mianowicie: wytrwale na mrozy, śniegi i w ie
kami nie zużyte, stanowczo zabezpieczające od ,ognia- (b0 czyz m o
żna porównać z dachówką w  tym względzie ja-i innY ^  eryał do 
krycia, która w ogniu nąimniej 800 stopni gorąca wytrzymała ?) 
powierzchowności pięknej i gładkiej, koloru miłego a oka a przy- 
tero tańsze nawet od pokrycia słomą i gontem.

Wzmocnione konstrukcyjnie nosy u dachówek zdolne obecnie 
stawić opór najsilniejszym wichrom, co poręczamy, jak również do
borowy materyał. ,

Uzyskaliśmy znaczną zniżkę K 2-* ^os , . ari8pOrtu kolejowego.
Kryjemy własnymi ludźmi i kftż(ie zamówienie aałatwiamy ter

minowo. .
Próbki przesyłam y na żądanie bezpłatnie, a  cenniki ju ż  opłacone.
Tylko dachówki o p a t r z o n e  “ ark% ochronną (św. Kloryan) i  na

pisem „Patent N ie p o ło m ic e  oochodzą z n a s z e j  fabryki.
Listy adresować należy do ugg 8 15
Zarządu fabryki dachówek w Niepołomicach.

Pszczelarz racyonalny
z praktyką SO -letnią, życzy podjąć się 
prowadzenia paru pasieczek, dojeżdżając 
za miernem wynagrodzediom. 1247 3 3

A d re s : T .  I ł .  na probostw ie św. Miko
ła ja  w Krakowie. Czas obecny stos .w u j.
| / l m i n n  k a w a le r , spó ln ik  h a n d lu  w jednem  
n U p i o b  I  w ię k i .y s h  m ia .t  p r )w inc/onaInyeh
O alicyi. jiofczakujr ł « a n i e n k ł  przystojnej, z 
odpowiedniem wyks-tażeeniem, w celu zawarcia 
małżeństwa. M ajątet wymagany. Listy wraz z 
dołączeniem fot.grafli proszę przesyłać do Ad- 
mm. „N. Reformy' dla A . Z . 1.305 2 10 

Za dyskreezę ręezy słowem honoru

In ż y n ie r
z dłuższą praktyką przy kopalniach nafty w 

Galicyi, p o s z u k u j e  p o s a d y .
Zgłoszenia pod adresem „ ln ż j  

muje Admin. „N. Reformy*■________ 1098 7 iu

Kuchnia domowa
' - ^ S r ^ r ^ S r S
ministraeyi „N jRefanuy______ 1136 6 8

n a  c z e s k i e j  k r a j o w e j  
P r e m l o w a n - ^ e  w  P r a d s e  3 5 34 0

Jana Skorkovsky’ego

F a W a  s t a  i iM
w  H n m p o l e t i

poleca Wysokiej Szlachcie i P . T. Pubboznosei 
swój o b f i t y  s k ł a d  najświeższej mody n a -  
t e r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  1 c a ł e  

u b r a n i a  na sezon wiosenny i letni. 
Zbińr wztr0% przesyła najchętniej epłatnle.



W e ł n ę ,  W ł ó c z k ę  b e r l iń s k ą ,  S m y r n e ń s h ą ,  K a s t o r o w ą ,  G o b e l i n o w ą ,  O r i e n t ,  P e r s f r ą ,  Webową, F i l z e l ę  B o r d o n e f c ,  ‘D T I f l  Q M T T ^ n iI7T P !7 Yrolfńu/ CllkLnllT P I .  9 i
F i l o f l o s ę ,  B a W O ł n ę  francuską, saską, H arlan d a , J P r z ę t ł z ę  n icianą, b aw e łn ian ą  i t. p.poleoa w  w i e l k i m  w y b o r z e  - C ł w  k J l l A A i y y y  V V  X \ J Ł A ^  l v l u \ v i i i  O U nlw U IH  Ł l

\ r  n  W  a d  p  u  e  u  u  a T z-nirA m  1 Q M a ia  l^L *-

Podziękowanie.
Mając przepełnione wdzięcznością serce , nie 

możemy się pow strzym ać, ażeby na tej drodze 
nie wyrazie podzięki "  jelmożnema

Drowi Klemensowi Kniehynickiemu,
c .  k .  l e k a r z o w i  D o w i a t o w e m n  w  
M y f i l e n J c a c h , za Jtgo iście macierzyńską, 
niczem nie dającą się wyneg odzić troskliwooe, 
sknceozD ą pomoc i niezmordowaną o p iek ?  , po
łączoną z ujmą dla Jego zdrowia, jakieuii dniem 
i nocą przez przeszło 7 miesięcy otaczał w n ie 
bezpieczeństwie życia zostającą żonę mi ją  , a 
e6rke naszą , która z Jeg ł»»ki przyszła do 
•upefnego zdrowia. Niechaj niebiosa *l0J ł n* 
Ciebie, czcigodny Mężn, swoje błogosławiaństwa.

Gustaw Schally,
mąż.

Antoni Siatkowski i Antonina Siatkowska
rodzice. 1318 1

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya piom pe- 

ryodycznych

S. A. IrzySiistiep w M oiie
otrzym ała na sk ład  g łów ny  :

Zmogas: „C za rn y  B ó g“
N ow ela na tle życia n ih ilistów . 

C e n a  1  z ł r . ,  z p rzesy łk ą  pocztow ł 
1  z ł r .  1 3  e t .  1316 l  5

Konkurs.
Celem obsadzenia posad kiero 

w n i k ó w  i m ł o d s z y c h  n a u c z y c i e l i
przy otworzyć się mających szko 
łach ludowych Fundacji barona

R ym anów5̂ Zakład zdrofow o-ktąpielo^y
§ ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. £
J  P o r a  k ą p i e l o w a  r o z p o c z y n a  s i ę  z  d n i e m  2 0  m a j a ,  i K*
%j dzieli się na trzy o k re s t, tj. I. od 20 m aja  do 19 czerw ca, II . od 20 czerwca do j?

20 sie rpn ia, I I I .  od 20 s ie rpn ia  do 20 w rześn ia t 4
Y W I . i I I I  okresie m ieszkania w dom ach będących  w łasnością Zakładu 0 *
)  V. c^ ś ć  tańsze. Od taksy zdrojow ej uw olnieni być m ogą tyiku w I. i IH .I j j  
A  okresie ubodzy zaopatrzen i w św iadectw o u b ó s tw a , przez id  noś na c. k. h, 
■4 StaroBtwo zatw ierdzona. 3

^  2 re s ta u ra c y e , m uzyka za k ła d o w a , sklepy, p ie k arn ia , rz"żn ia  i p jf
Jłj w Zakładzie. j<l
b  Stacya „R ym anów " c. k. kolej państw ow ej odległa od Z ik ła d u  o 8 kilo- 4  
£  m etrów , —  poczta, te legraf, ap teka w m iejscu. l i
aj? L e k a r z e m  z a k ł a d o w y m  j e s t  D r .  J ó z e f  D ^ ^ ^ t  hi 
A z  P r z e m y ś l a ,  oprócz niego o rd y n u ją  i in n i lekarze.

Zakład rozsy ła w o d ę  m i n e r a l n ą  ze w szystkich trzech  źiódeł, któ k  
na ka.tde zam ów ienia bywa św ieżo n a p e łn ia n a , — s ó l  I®c * * * lc z ą  j?

4
*4 ra
* d o

!

kąpieli i do użytku w ew nętrznego , tudzież ł u g  b r o i » 0 " jw « k °w y« 
W szelkich o b jaśn ień  udziela i broszurki rozsy ła

D Y B E K C Y A
Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.

^  (Przedruk nie będzie płacony.) ”  13lS 1 6 L

w  Mielcu, Tarnobrzegu, 
i W iśniczu rozpisujemy

Hirscha 
Brzesku
niniejszem konkurs.

Kandydaci, ubiegający się o po
sady kierowników, z płacą 800 złr. 
roczme, winni wykazać się paten
tem kwalifikacyjnym, zaś o posady 
nauczyc eli młodszych, z płacą 450 
złr. rocznie, owiadectwem dojrza
łości.

Posady powyższe nadane będą 
na razie prowizorycznie na rok 
jeden.

Kandydaci, którzy w bieżącym 
roku szkolnym przystępują do egza
minu dojrzałości, mogą się na razie 
zgłosić, zastrzegając sobie dodat
kowe przedłożenie świadectwa doj
rzałości. y g

Termin wniesienia podań ozna
cza się do dnia 15 czerwca b. r 

Kraków, 10 maja 1802 r. 
Pro/. Dr. B osoł bhitt.

Za 150.000 złr. jednorazowo, lub 
licensowo rocznie 15.000 złr.

d o  a p r z t - d a n i a  15-letni prsywilej na Austro- 
Węgry na u l e p s z o n ą  k a m t r n k c y ę  w e 
w n ę t r z n ą  p l e ,  O r  k a f l o w y c h  , ■ zao
szczędzeniem 5''%  opału, gwaraneya ciepła przez 
2 doby. Wszelkie p.eee dają się tanim kosztem 
podług ta ęo sygtbmu przerabiać.

Zgłaszać się można do biura inżyniera-tesh 
nologa G. R lttera w Warszawio, lub da Blu-a 
patentowege Palm Mlohalaoki w Wiednia — 
Wkrótce będą do sprzedania patenta na 9 in
ny ob państw ?urop ej*kiih. 1309 1

Ważne dla kupujących książki]
Znaczna ilość książek różnej treści, starych i 

nowszych . nawet rzadkośoi bibliofrafiesns, j u t  
do sprzedania częściowo lab w wlększyoh par- 
tyaeh w domu przy ulicy Gołębie] w yższej, 3. 
I1 piętro oa frontu, wejście przez ganek, Spne- 
óaż odbywa się od godziny 3— 6 popołndniu 
codzienni- 1117 1 6

Prośba do litościwych serc.
Ostatnia nędza zmusza niessezęśliwą wdowę, 

matkę pięciorga dzieci, z których najstarsze li
czy i l ,  najmładsze 5 lat, odezwać się do Szan 
Publiczności o pomoc. Nie •  jałmużnę , proszę
0  p r a n e ,  abym mogła wyżywić biedna istoty, 
ni i m„gące jeszcze sobie radzić. Dobrym ludziom 
oddałaby] i jedno lub dwoje dzieci, bo Bóg wi
dzi, że lie jestem w stanie dla wszystkich 11- | 
pracow ać, mając jeszcze rodziców s‘arych na 
utrzymaniu. Podajeie nieszczęśliwej rękę — Bóg 
Wam wynagrodzi. M a r  j a  P o d l a c k a *
111J 1 3 G r z e g ó r z k i ,  Ł .  6 .

4  p o k o j e
przedpokój, garderoba, kuchnia i 
spiżarnia d o  w y n a j ę c i a  o d  

1 lipea b. r. 
przy u licy  Krótkiej, L. 6, 

na K l e p a r z u .  13081
K r ę g l e  i k n l e ,  b i l a r d y ,  kije i  k u l e  
b i l a r d o w e , r a m k i  d o  t r z y m a n i a  
g a z e  a e r t r l s y  s t o ł o w e ,  d o  h e r b a t y  
V * ®  k a w j  1 w s z y s t k i e  p o t r z e b y  
r e s t a n r a e y j n e  ,  k a s y n o w e  itp. poleca
1 dostarcza Pierwsze polskie przedsięb irstw#

wysyłkowi 1203 2 0

iim  Krajewskiego w Wiedniu,
I . ,  G l s e l a s t r a z z e ,  i .

Proszę żadac cennika i Ilustrowanego, który wy- 
ć v syłam gratis i franco.

Y o w o  o t  W®***®11®

Szkoła zawodowa dla kobiet
H . l?Iil© w sfc ieJ

w Krakowie, pr.if ulicy Floryańskiej, L. 7 , U P1̂ 0
Wyncza kroju i szycia sukien, okryć i bielizny 
modn.jrstwa, j-orseciai stwa i pasmateryi. 
nienki zamiejsci -wo znajdą za skromnem wpD*' 
grodzeniem wy godne pomieszczenie z opieką 

rodzicielską 1089 5 12
W s z e l k i e  k  l m ó w l e n l a  w zakres toale
ty damskiej wch odzące uskutecznia się bezwło 

eznie po , 'eaach umiarkowanych.

Młody pomocnik
znajdzie natyt thmiast umieszczenie 
iai4 w hand lu bławatnym e « 
Stanisława Barko w Jaśle.

U folla  Proszki Seldlickle.
Tylko pj^wjziwe,

O O T B Z E Ż e a i E ,

jeżeli na etyiU0016 ketdego pu
dełka wydruko'-ła ny jest orzeł 

i firma A*
Trwały i p e * ? !  ®Btek tych 

proszków w n*l'IP0rciiyw8zych 
cierpieniach iO'fl“*a i trzewiów 
brzusznych, kurczach, 
Łftflegmieain , - k i chroni- 
cznem zaparciu "tolca, w cier
pieniach wątroby ,to jaoh , 
rwlo i hemoroidach ^  najroz- 
m aitszjch oliorobacn kobiecych 
zapewnił od wi0lu (at tym pro
szkom obszerne wzięoj9

w .
Fałazywe wyroby będą sądownie ścigane. " W  

C e n a  z a p i e c z ę t o w a n ^ t t ^  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 * ł f -

Wódka francuska i sól
T tllifn  n r a w f fo iw a  j®^®ll każda flaszla opatrzona Jest marką ochronną A , i zi
IJIIkU  |JI QwfUfclTłO mknięte plombą ołowianą „ A .  M u I . L “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 S ó l M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowy^ 8zez6. 
gólnie jako środek nśmierzająoy do wcierania przeciw rwaniu w członkach i ion^m przypad]j01D 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeni&jąeo na muszkoły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Mol la salicylowa woda do ust.
“ W ™  (Tta podstawie salicylanu sodowi go wyrabia"*.)

SaeiegAlnie] ważna dla dzieci każdego w ieki i dorosłyeh , przy eodziennem plulaniu 
zapewnia zdrowe ntrzymanlo zębów i zapobiega bólowi tychże.

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Moll a 60 centów. ty 20 52

ó łów n y skład <yysyłek u A. flO LL, c. k. d ostaw cy nadworn., jUM e* Tuchlauhen.
U prasza  się P. T. PublicznoJ* w y r a in ie  ią d a ć  p rep a ra tó w  M O L L A  i  li  ty lko  

te  p rzy jm o w a ć , k tó re  ‘.p o trzo n e  są  m o ją  ma-Jcą och ron n ą  i  podp isem . 
Składy mtrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Ri dyk , K. Wiszniewski, handle : 8t. Pein. 

tueh ; w IRODACH M. Kulak; w CZORTKOWIE Ludwik Nosa, apt.; w GUKAHUMORA R. Botez»t 
apt.; w HORODENCE J. Neuberg, apt.; w HUSIATYNIE W. Czerski, apt.; w JAROSŁAWIU J - Wi- 
słocki a-t. i J  Rohm, apt.; w KOLBU8ZOW5T Pr. IJombon, apt.; w KOŁOMYI J. Sidorowi0*'. aPt.; 
w* LWOWIE J. Beiser, apt., 8. Runker, apt.; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , »pt., i Kosterk** lcz 
wdowa i Roman Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur: w' PODGÓRZU J. Skakalskb »pt.; 
w PRZEMYSŁU M. Schwarz, apt ; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., C. Schaitter i Sp.; w SOKĄLt; 
E. Wysoczański, apt.; w STANISŁAWOWIE Ant. s trcm cc k i, apt.; w TARNOPOLU E. BrW*tz 1 L. 
Fleischmann , apt.; w TARNOWIK F. Leszczyński, H. Wierzycki , St. Pawłowski, apt., T. S«harfif ( 
w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADOWICACH Teofl Kluck-

J  wielki medal na Wystawia przyrod -lokarsklcl w krarowle r. I89i

W  O A L I O T I

Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyozny>
Stacya kolei państw ow ej C ł r y b ó w  lub C ł o r i l c c .

Zdroje szczawy alkaliezno- słouej z enropej* 
■kich najpierwsze.

świeio ujęte w cembrzy
ny kamienne, głównie 
żelaso i brom zawn ra-

jąoe.
Z d r ó j  ‘ ł o n y ; j » t

o tem świadczy rozbiór 
chemiczny Prof. Radzi
szewskiego, jest najsil
niejszym ze znanych - ,

dotąd wód bromowyob. — Z d r ó j  B r o n i s ł a w a ,  jedna * najsilniejszy*h ze znany““ 
ozozaw źe azistyoh. — Z d r ó j  B n d o l f a . ,  szczawa jodowo-źelazb *t silna. — Z d r ó j  
W a n d y ,  szczaw a sodowo-żelazlsta. — Z d r ó j  J ń z c f a ,  szozawa sodowa, która ogól0A 
uwagę jnroró* na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej na siebie zwróciła, także p o l s k i ^  
G l e n h t t b l e n e m  zwana, w roku obecnym zajęła sobą żywo Kemisyę przem yiło^ł 
krakuwikiego Towarzystwa 'skarskiego jako p e r ł a  w ó d  g a l i c y l B K i c h .  .

Wody Wy* >wskio zalecane bywają przez Profesorów Wydziałów lekarszieb i 
anakomltezych lekarzy t-ajow ich  i zagranicznych chorym na katary przewodu oddeeb0'

* wego, jako to : oskrzeli, płuc i gardła, "a eierpienia przewlekłe żołądka i jelit, rów ii0,
, na ehorokf niewieście, *oł*j czyli sarofuły, nitdokrtw LO Śó i blednieę. 1167 4

Mieszkania wygodna, łazienki K om fo rtem  urządzone. Reetauraoya doskonała Sklepy 
Z wlktnałami. Mleko I źętyoa. L e k a r z  z a k ł a d a n y .  Poozta. Doborowa muzyK8,

Otwarcie pory kąpielowej 1 czerwca.
Składy wód wysowskłcłi we w szysik^h aptekach I handlach wód mineralnych.

klsdal zasługi na Wystawie przemyslowo-rolnlozej w ^rzam yślu"

Tylk o  praw dziw e, szlachetne kamieni0 
w  oprawie:

granaty, ametysty, agaty* 
topazy, moldawity i t. P-

C z e s k a  a g e n c j a  236? 1,5

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26̂  

Ważne dla badających.

! J x : r i w ^ J B  i
N ajzdrow sza i najprzy jem niejsza w noszeniu  w lecie i zim ie jest b i e l l a n a  t r y k o t o w a  fry g i® ® * ® * ® *

z surow ego czystego jedw abiu,
odznaczona chlubneini świadectwami pp. lekarzy tak w kraju jak i zagranicą, nprzywilejow. i marką ochronną zaopatrzon«g°

wyrooo

B U U O Ł F A  M A Y E R A  w  B E R A l E
głów ny sk ład  pow yższej bielizny po cenach  bardzo p rzy s tępnych  i sta łych  w h a n d lu  p łóc ien  i gotow ej

F .  S .  B A R D A S Z A
xv© L w ow ie, viH-a-vlfl frośoloła katedralnego

Uznaję, że bielizna trykotowa, wyrobio
na przez p. Rudolfa Mayera w Bernie, a 
zbadana chemicznie jako czysto jedwabna, 
bez żadnych innych składników, jest naj
pewniejsza w noszeniu dla osób wątłego 
zd ron ia , jak również praktyczniejsza od 
wełnianej lub bawełnianej.

Lwów, dnia 19 marca 1892.
Lr. Głowacki, 

dyrektor kr. szpitala powsz. we Lwowie
Dla rekonwalescentów i w ogóle ludzi 

cierpląoych uznaję bieliznę hygieniezną, i - o l 
ozymo jedwabną, wyrobu fabrykanta Ru 
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 
i najpraktyczniejszą w noszen u.

Lwów, :6  marca 1892.
Lr. Józef Weigtl m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hygieni- 
ozną bieliznę, uznaję czysto jedwabna, 
wyiabianą przez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za najwłaściwszą w noszeniu.

Lwów, 16 marca 1892.
Lr. Barące m. p.

Bielizna wyrobu p. Rudolfa Mayera w 
lem ie jako czysto surowo jedwabna bez /  

żadnych innych składników — jest naj- ' —  v ' 
pewniejszą w noszeniu dla osób wątłego

Do pan» Edwarda Nelwiga we Lwowie. Wskutek polecenia 
M.igistratu do L. 19.148 1892 r. zbadałem przedłożono przez Pana 
dwie próby trykotu jodwabnego , opatrzone msrkf, : „K. k. Oestr. 
u. ung. PiiWlegium. Hygieuuehe Seiden Tricot-Wasehe Rudolf 
Mayer — Seiden Trioot Waaren Pabrik in Briinn“ — tak pod 
względem chemiczno jakościowym i mikroskopowym, a na pod
stawie otrzymanych wyników wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie,

bieJiz tf

od

&

#

zdrowia, jak różnież praktyczniejs*» 
wełnianej, bawełnianej lub nicia^e;- 

Kraków. 28 marca 1892.
Lr. Torczynkki m. P -.

Sekundaryusz Szpitala w Kra*

Dla cierpiąoych w ogólności 
tylko bieliznę hygien:ozną, ozyst® 1®'a 
boą, z fabryki Rudolfa Mayera w Ber 
bo jest niezawodnie najzdrowszą 
szenin,

Lwów w maron 1892.
Lr. Settmoarth m. p-

Bieliznę jedwanną trykotową ,
p. Rudolfa Mayera w Bernie , oso< 
wypróbowaną, polecam jako rzeozy^

bu

jgois

hygieniezną, a w użyciu praktyczni0!®*̂  
od wełnianej i nioianej.

Lwów, dnia 16 marca 1892.
Lr. Karol Grost m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny, 
p. Rudolfa Mayera w Bernie, ni= j 

in n e j, hy tak korzystnie r. loji*> .l*gję 
w zimie, jako hygieniezną do uży<»# 
nadawała.

Kraków, dnia 28 marca lS jfi.
L r , Śliwiński m. p,  ̂

że sporządzone są takowe z czystego jedwahiu, bez domiez/ek inny , 
włókien. Resztki prób rzeczonego trykotu, zaopatrzone marką 00 .( l ą 
ną i pańskim podpisem zachowuję w laboratoryum pod P °*7 , 
liczbą urzędową w oelu możliwych dalszych porównań i 392.

A

- A, r p '

J, miejskiego Labsratoryum chemicznego we Lwowie, 30 marflS^-

3 1°Lr. Mieczysław J/unin Wąsowicz m. p., zaprzysiężony ol"a •
misjszi i sądowy, Doesnt towaroznawstwa 1275

Wajltpsiy dodatek do ktwy

Przegrane fortepiany,,,
‘są na składzie d o  s p r z e d a n i a  *?»<« t  ̂

o d  8 0  d o  aort z ł r .  i,„.|»l<» 
Kraiów, Rynek, Krzysztofory, B. GaP [ 7 ^ ^

Dr. nul f . Kratowic*
ordynuje prsez cały 

Iowy
s ś io n

1212 « S

w Karlsbadzie*
M ieszka jak  daw niej

Jam Warsiaf, Kalaerslrasse-
S Z C Ż A W N l O

K a t h r e i n e r a

J u ż  o d  1 m a j a  b .  r .  , ,
P. T. Goseie udający eię na eezoil . .jol0, 

tego zdrojowiska. 1 ajdą wygodne po® 
nie w łomu pod godłem

, « B Ł  —  . . . T L

jedyna kaw a słodowa t  smakń i 
aromacie prawdziwej k aw j.

I R. , 0»J
dotychczas w nassyćh zdrojowiskach pi«'
dowano. — Położona obok nowej di-oiKi jenj * 
szych, łąciącel lak/ad Górny s Mi*“*Lzd o*’' 
drugiej strony obok dregi krajowej, 
szernego ogrodu,

W illa ta  należy do najpiękniejs»y*h 
Szer.wnioy, urządzona 1 wygodami

i*,---.

'■ w< ki dl* 
służącego do przł«h»<!*‘ »»•?

mieszkańców w i l l i .  Mieści na dole doż%leszsancuw m m .  uhoboi ua u , -  . u (*0
werandą służącą do zebrań towar*/0*1.^ M .. 

patrzoną w dobry fortepian do użyl»>* 111 ̂  pi^ 
ców i jadalnię z przyległą cukiernią- iej,*fe j 
trze kilka większych i kilkanaście m .
bardzo elegancko urządzonych pokoi <* pr*e 
z obszernym balkonem, zaopatrzonym 
wiewu wiairu. ię i[. ”

Cały budynek zaopatrzony jest w yz pob'.1'
' • • • ruranu * L p i0

urząd*

II Ijlto <1 UJ(iMl ijth ztukKt ł powjłû  
tcV«aajk

Bo jąWa et wnyiitict tudlach iiri>>oicl I ftladłcl tiUBltct 
— - e r ^ ^ a l   -------------

838 8 38

Z a r z ą d  F a b r y k
MAURYCEGO BARUCHA

w  P o d g ó r z u
zawiadamia PP. Inżynierów, Architektów i Budujących, że maga- 

zyny swoje zaopatrzył w wyborowe$ Małej;
kominki salonowe i kuchnie.

Przyjmuje również zamówienia na d a c h ó w k ę  ż ł o b i o 
n ą  ( f a l c o w a n ą ) ,  c e g ł ę  f a s a d o w ą  ( v © r b l© iid e r y ) ,  

' p o d w ó j n ie  p r a s o w a n ą ,  o g n i o t r w a ł ą ,  z w y k ł ą  i 
d r e n y ,  które z największą punktualnością w czasie umówio- 

: ńym wj konuje. Listy i zamówienia adresować należy: Zarząd 
fabryk Maurycego Barucha w  Podgórzu. 965 10

: x x x x x x x x }

n» u tr

Od dawien dawna ze swej dohrocl 1 zapachu znana prawdziwa
HERBATA ROSYJSKA

w  h a n d l u  IM  7,0 75

W .  ; 4 ® . 4 M © W I P Z A
w  S r o d u o ł 3

funt berdze dobrej ................................................   złr. l.łO
fuat na-jlepszej w oryginslnem opakowaniu • ■ • • złr. 2.60
funt „Imperial" »«;;»rikiej w orygiualnem op» owaniu złr. 3.50 
funt wysiewków z hfrfcat kwiatowych najlep*11 a/ri j 20

 ____  K s e a  le p s»  od wezyst. „Slriasziw* franoo 5 kilo Łłr . 9.60

> ^ b o o o o o o i o o s o o o © o i i > o b b b o o o o
a

J
1 4 ,

murarski . nawozowy

Z  drukarń l  Z w i u k o w e i  w  K r a k o w i e .

w ^ ^ n o w le , ul. Kr»kowi*ka, Ł
P° ,e^ a ^ p rT ś? I10-TOll: ° « n a « n t  opolski i krajowy, K i p a
1 __ ' _  budowlane, nawozowo i bydrauliczne Perlinosa, kb

9 i w ogóle wszelkie w zakres budownictwa wyhodił®* 
n , . • n a j p r z y u t ę p n i e j i i z j c l i  c e n a c h .
Podejmuje si§ kie d a o ł i ó w  w akordzie

o g n i o t r w a ł ą  w r uyełi koior» ch , p a p ą  d a c h o w ą  i b l a c h ą  c y n h o a -ą  
po nader umiarkowanych cenach. 1 'jr i ■

Olttaml li prowincję uskutecznia u, ,  jah ajJkrOtszjm czasie i Jak najdokładniej, j ,

V -d u J W. v > k * m V i e h

JAN S. ZUBRZYCKI
autoryzowany i zaprzys'ęg^y

architekt cywilny.
K r a k ó w ,  u l .  l Y o & k a ,  x .  1 7 .  478 24 o

D e n ia w  *  f»łkji>V : wr '.'ż5»W ia
O d O O O O O O

dlaną, eprow»dzoną żeleznemi 
skiej góry Bryerki, eo umożebniło 
łazienki wannowej i natrysku (tuszu) 
tku mieszkańców willi.

Większe mieszkania, sale i łaznuk* gjfl** 
waue, eo daje możnośó pobytu Gośeioiń * 
wnley vr porze zimowej. , «dr°*V

K uchnia, dostarczająca pożywienie ,i» ‘ 
smacznie przyrządzone sostaje pod śeisiy^. 
zorem i odpowiedzialnością własoisi0!1 j j l0® , 
śeie na żądanie mogą mień za opłs :lł  fltr*U 
z góry oznaczoną, obok mieszkania ®* gjj 
manie na wzór pensyonatów zagranie00! #nf0.

Kilka krów stale ua stajni utrzf® ! ,to °g 
dostarozaó będzie dla gości mleka Piers°ê  
krowy, i wystałego niezbieranego i 
słodkiego, kwaśnego, śmietanki i t. d. , ,i*J’ 

Obok stajni gospodarskich znajdują .® y# l"“ 
nie i wozownie, przeznaczone do w y ^ ie s t* * : 
gości zdrojowych nawet gdzieindziej z*1 
łych, pragnących podezas pobytu w *8„, ó 6 
utrzrmi waó własne konie i pojazdy- 

W ~  C e n y  u m ia r k o w a n e .

Nowy zaUad {
| a  fi„rlnir|

1 J( d a w u i e j  1̂
przy ul. Podwale, L. I4*^ £

wykonuje wedłng najnowsi>eh ulep* ł

fotografie artystyczno, j
C e n y  i* a r d * o  p r * y » t ę p n « .  y

Ha żądanie 1144 “ j*

portrety kredkowe i o lejn M

Rękawiczki
bawełniane, lii de cos, W j  

dwabne. prawdziwe saskie
poleca  w  w ielk im  w y^or

J. Zaplatalski
Kraków, Bynek, Linia A'

1103 6 6

{tft
K. ŻELECHOWSKIEGO

A d n n w ia il-i- .ln w  K a Ś M  « łm V * m l A

12701285


